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Konstytucja
Polski Ludowej
stanie się

kamieniem
węgielnym
naszego
ustroju państwowego

—  Przemówienie 
posła Jodłcv;skie£0

T T CHWALENIE Konstytucji
Rzeczypospolitej jest zasad­

niczym, historycznym  zadaniem 
Sejm u Ustawodawczego, — oświad 
czy} pos. Jodłowski. — Referowa­
na obecnie ustaw a zmierza do re ­
alizacji tego podstawowego zada­
nia Sejmu.

W państw ach dem okracji burżu- 
azyjnej o ustro ju  kapitalistycznym , 
ustaw y konstytucyjne zajm ują 
się głównie form alnym i instytucja 
łni ustro ju  państwowego, spycha­
jąc na dalszy plan zagadnienia 
społeczne i gospodarcze. W prze­
ciwieństwie do te^-> konstytucja 
socjalistyczna jest odbiciem rze­
czywistości, wyraża rzeczywisty 
stosunek sił klasowych. Normuje 
ona nie tylko urządzenia politycz- 
no-panstwówe, ale p rzede ' wszyst­
kim jasno określa ustrój społecz­
no-gospodarczy.

Mówca przytacza tu ta j słowa I 
Stalina, który powiedział, że kon | 
stytuc.ia jes t re jestrac ją  i u sta ­
wodawczym utrwaleniem  tych 
zdobyczy, które już zostały osiąg 
nięte i zabezpieczone i że t n  wła 
fnic stanowi o je j zasadniczym 
charakterze.
Zjednoczenie klasy robotniczej 

przyniosło jasność koncepcji ustro­
jowej Polski Ludowej, uśw iado­
miło całemu narodowi, że państwo 
dem okracji ludowej jest formą 
dyktatury  p roletariatu  i spełnia 
jej funkcje, zapewniając budowę 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Zjednoczenie klasy robotniczej u- 
świadomiło również wszystkim, że 
historyczne cele klasy robotniczej 
są celami całego narodu. Nastąpił 
dynamiczny proces skupienia 
wszystkich twórczych sił narodu 
dokoła klasy robotniczej na p ła­
szczyźnie walki o pokój i budowę 
podstaw  socjalizmu.

Następnym  etapem  konsolidacji 
obozu demokratycznego było zjed­
noczenie ruchu ludowego, stano­
wiące podstawę do dalszego wzmóc 
nienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Zjednoczenie klasy robotniczej, 
zjednoczenie ruchu ludowego, zwy 
cięskie wypieranie elementów k a­
pitalistycznych, zwycięska w alka o 
realizacją narodowych planów go­
spodarczych — pogłębiły proces 
przekształcania się narodu polskie 
go w naród socjalistyczny.

Cementuje się i um acnia front
(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Do zaszczytnej» służby oficera 
W P garnie się młodzież robot­
nicza i chłopska. K om endy R e­
jonowe  — jak  corocznie —- 
przyjm ują  obecnie zgłoszenia. 
Na zdjęciu  — podchorążowie 

dekorują  strój letni obóz.

Narodowy Plebiscyt Pokoju zwycięsko zakończony

18.053.315 głosów
społeczeństwa polskiego

potężną manifestacją pokojową narodu
Podpisy pod kartą plebiscytową 
to nasze zobowiązanie 
do dalszej nieugiętej walki 
o pokój i Plan 6-letni
N ARODOWY Plebiscyt Pokoju został zwycięsko zakończony. W 

ciągu 10 dni trw ania plebiscytu do Kom itetów Obrońców Pokoju 
w  całym kraju wpłynęło — 18.053.315 podpisanych k a rt Narodo­

wego Plebiscytu Pokoju, z tego w poszczególnych województwach:

Lista członków
Kem sji Konstytucyjnej
przyjęta

przez Sejm
Ustawodawczy RP
w dniu 26. V. 1951 r.
Z RAMIENIA PO LSKIEJ ZJED­
NOCZONEJ PA RTII ROBOTNI­

CZEJ:
B erm an Jakub  — poseł na Sejm 

Ustawodawczy — podsekretarz sta ­
nu w Prezydium  Rady M inistrów, 
Chełchowski H ilary — poseł na 
Sejm Ustawodawczy — wiceprezes 
Rady M inistrów, Cyrankiewicz Jó- 
*ef — poseł na Sejm  U stawodaw­
czy—p.-ezes Rady M inistrów, Jóź- 
wiak Franciszek „Witold" — posei 
na Sejm Ustawodawczy — prezes 
Najwyższej Izby Kontroli, M atu­
szewski Stefan, — pełnomocnik 
rządu do spraw  likwidacji analfa­
betyzmu, M azur Franciszek — po­
seł na  Sejm  Ustawodawczy, Minc 
H ilary — poseł na Sejm  Ustawo­
dawczy — wiceprezes Rady M ini­
strów, Nowak Zenon — sekretarz 
K om itetu C entralnego Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej, O- 
chab Edw ard — poseł na Sejm 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

W arszawa m. 660.073
Łódź m. 483.402
W arszawa w e  7.499 568
Łódź woj. 1.026.701
Kielce 1.100710
Rzeszów 990.781
Lublin 1 176 823
Białystok 667.301
Olsztyn 475 426
Bydgoszcz 1 038.216
Gdańsk 697 383
Koszalin 376.213
Szczecin 391.416
Poznań 1.485 358
Zielona Góra 410 582

"W roctaw —I2S2 456'
Opole 595 264
Katowice 2125 674
Kraków 1564 968

JVT ARÓD polski w potężnej m a- 
 ̂ '  nifestacji jedności i św iado­

mości politycznej dal wyraz swej 
woli obrony pokoju przed zakusa­
mi im pe-ialistycznych wrogów 
ludzkości 

Apel Światowej Rady Pokoju, 
żądaiący zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi m ocar­
stwami, spotkał się z jednom yśl­
nym poparciem całego społeczeń­
stwa polskiego wszystkich obyw a­
teli, iespolonych w dążeniu do u- 
mocnienia niepodległości Ojczyzny 

Przyłączając nasz stanowczy głos 
do głosu wszystkich, którzy za­
gradzają drogę krwawym  zam ia­
rom imperialistów, spełniliśm y z 
honorem  nasz obowiązek wobec

bojowników o pokój na całym 
święcie.

Podpisy całego narodu polskiego 
pod kartą  plebiscytu pokoju, to 
nasze zobowiązanie do dalszej n ie­
ugiętej i ofiarnej walki o Plan 
6-letni, o spotęgowanie sił Polski i 
o zwycięstwo w icikiej spraw y po­
koju między narodam i.

Oelegacja radziecka
potępia

bezprawną rezolucję 
ONZ
w sprawie embargo

na dostawy do Chin
Nowy Jork.
Dnia 21 msśa br. sekretaria t ONZ 

przesłał delegacji radzieckiej w 
ONZ depesz*: z- prośbą e podanie do- 
wia'domości rządu radzieckiego tek ­
stu rezolucji zgromadzenia ogólne­
go z 18 m aja br. w spraw ie em bar­
go na dostawy towarów dla Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Dnia 23 
m aja delegacja radziecka w ONZ 
przesłała sekretariatow i ONZ pi­
smo. w którym  stwierdza m. in.

„Z uwagi na bezprawność wy­
m ienionej wyżej rezolucji, uchwa 
lonej w wyniku wysiłków USA i 
agresorskiego bloku w ONZ, de­
legacja radziecka nie uważa za 
możliwe podać do wiadomości 

rządu ZSRR tekstu tej bczpraw- 
ni‘i i — ‘‘/np i -i K arta  ONZ re ­
zolucji. Zw racając z powyższych 
względów wym ienioną depeszę, 
delegacja radziecka w ONZ pro­
si sek retaria t ONZ o ogłoszenie 
ninip.ńTCgo nisma dokum en­
tu Zgromadzenia Ogólnego.

Dobra książka dociera w  Polsce Ludowej do każdej wsi, bu­
dząc zaciekawienie i radość. Na zdjęciu  — m łodzież z Krosna 
nad książką. Fot. Nowosielski (CAF.).

Sejm uchwalił:
•  ustawę o ratyfikacji umowy

z ZSRR o zamianie odcinków 
granicznych

•  ustawę o trybie przygotowania 
i uchwalenia Konstytucji Polski 
Ludowej

jVJ A 96 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP w dniu 28 m a-
• ^  ja  1951 r. Izba przyjęła jednom yślnie w obecności członków rzą 
du z prem ierem  Cyrankiewiczem na czele — ustawę o ratyfikacji 
podpisanej w Moskwie dnia 15 lutego 1951 r. umowy między Rze- 
tizTjpospolitą; Pułsta^ a Związkłenr fcecjalłstycinych Republik Radziec­
kich o zamianie odcinków terytoriów  państwowych. Na posiedzeniu 
obecny był am basador ZSRR w W arszawie A. Sobolew.

W tym sam ym  dniu Sejm Ustawodawczy RP przyjął ustawę kon­
stytucyjną o trybie przygotowania i uch%valenia konsty tucji Polski 
Ludowej oraz powołał członków komisji konstytucyjnej.

W I T A M Y

Zaciekłe
walki

w Korei
Phenjan  27. 5.
W kom unikacie ogłoszonym 26 

m aja, dowództwo naczelne K ore­
ańskiej Armii Ludowej donosi, że 
oddziały Armii Ludowej, w ści­
słym współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi, prowadziły walki obron 
ne, skutecznie odpierając zaciekłe 
kontrataki nieprzyjaciela.

■ )R ZE D  kilku dniam i n a j-
I  aktyw niejsi korespon 

dcnci robotniczy i chłopscy 
odznaczeni' zostali przez Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, Bo­
lesława B ieruta, orderam i 
Polski Odrodzonej. Jedną  z 
odznaczonych koresponden­
tek była Zofia M ichalska z 
Jenkowic powiatu oleśnic­
kiego, korespondent „Gazety 
Robotniczej".

W szeregach ruchu kores- 
pondenckiego na Dolnym SIą 
sku stanęli czołowi ak tyw i­
ści pokoju, przodownicy pra 
ey i racjonalizatorzy. Wy­
starczy tylko przypomnieć na 
zwiska Goldszteina z kopal­
ni „Mieszko", Batorowicza z 
Fabryki Pomp Skrzydełko­
wych i Rom aniuka z F ab ry ­
ki Urządzeń Mechanicznych, 
ażeby stwierdzić, iż współ­
pracownikami, współtw órca­
mi gazet docieiających do 
szerokich rzesz czytelniczych 
sa ludzie, kroczący w pierw  
szych szeregach narodowego 
frontu walki o pokój i z rea­
lizowanie zadań Planu 6-lct- 
niego.

II Wojewódzki Zjazd Ko­
respondentów Robotniczych 
i Chłopskich „Gazety Robot 
niczej" odbywa się dziś w 
świetlicy Państw ow ej Fabry 
ki Wagonów. W naradach 
biorą udział górnicy, h u tn i­
cy, kolejarze, pracownicy 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych i ucz 
niowic.

Zadania, jakie sto ją przed 
korespondentam i, są ogrom ­
ne. Czynny udział w walce 
o u trw alenie pokoju, podnie 
sienie wydajności produkcji, 
popularyzowanie racjonaliza 
torów i przodowników p ra ­
cy, w alka z m arno traw ­
stwem i nadużyciami, walka 
o podwyższenie plonów z ha, 
o podwyższenie poziomu nau 
czania, o jak  najpełniejsze 
korzystanie z doświadczeń 
Związku Radzieckiego — oto 
konkretny cel przyśw iecają­
cy pracy każdego korespon 
denta

Podczas Narodowego Plebi 
scytu Pokoju korespondenci 
robotniczy i chłopscy stanęli 
w pierwszych szeregach agi 
tatorów pokoju. Dali w ten 
sposób zdecydowaną odpra­
wę podżegaczom wojennym, 
nawołującym  do odbudowy 
niemieckiego W ehrm achtu i 
rozpętania nowej pożogi wo 
jennej. Korespondenci na 
polskich ziemiach zachod­
nich — to świadomi bojow­
nicy pokoju, którzy każdym 
swym czynem, coraz b a r­
dziej um acniają nierozerwal 
ną więź ludzi zam ieszkują­
cych Dolny Śląsk z pozosta­
łymi dzielnicami kraju.

Korespondentom i zcspolo 
wi redakcyjnem u „Gazety 
Robotniczej" przesyłamy ży­
czenia najowocniejszych o- 
brad.

T)OSIEDZENIE Sejmu Ustawo- 
*  dawczego RP w dniu 26 majf 

br. otworzył wicem arszałek i Z am ­
browski f-o załafwieniu form alno­
ści wstępnych Izba przystąpiła dc 
pierwszego punktu porządku dzier 
nego, a mianowicie do debaty nać 
sprawozdaniem komisji spraw  za­
granicznych o rządowym projekcie 
ustawy o ratyfikacji podpisanej w 
Moskwie dnia 15 lutego 1951 r. u- 
mowy między Rzecząpospolitą Pol­
ską a Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich o zamianie 
odcinków terytoriów  państwowych 
Sprawozdawcą komisji był pos, 
Juszkiewicz (ZSL).

(Streszczenie przemówienia pos. 
Juszkiewicza podajem y osobno).

W NIOSEK komisji .spraw zagra­
nicznych o ratyfikacji przędło: 

żonego projektu polsko - radziec­
kiej umowy o zamianie pogranicz­
nych odcinków — Izba przyjęła 
długo niemilknącymi oklaskami.

W głosowaniu Izba jednom yśl­
nie uchwaliła ustaw ę o ra ty fi­
kacji podpisanej w Moskwie dn. 
15 lutego 1951 r. umowy pomię­
dzy Rzecząpospolitą Polską a 
Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich o zamianie 
odcinków terytoriów  państw o­
wych.
W następnym  punkcie porządku 

dziennego pos. Jodłowski (SD) zło­
żył sprawozdanie komisji praw ni­
czej i regulam inowej o poselskim 
projekcie ustaw y — ustaw a kon­
stytucyjna o trybie przygotowania 
i uchwalenia K onstytucji Polski 
Ludowej, zamieszczonym we wnio­
sku posłów klubów poselskich: 
Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej, Zjednoczonego S tronnic­
twa Ludowego, Stronnictw a Demo­
kratycznego i K lubu Katolicko- 
Społecznego.

(Streszczenie sprawozdania pos. 
Jodłowskiego podajem y osobno).

W glosowaniu Sejm Ustaw o­
dawczy RP uchwalił jednom yśl­
nie przy obecności kw alifikow a­
nej większości posłów — ustawę 
konstytucyjną, o trybie przygo­
towania i uchw alenia K onsty tu­
cji Polski Ludowej.

Streszczenie
U staw y

K onsty tucy jnej
Specjalna komisja konstytucyj­

na, pod przewodnictwem Prezyden­
ta RP opracuje wstępny projekt 
Konstytucji Polski Ludowej. W 
skład Komisji liczącej sto trzy oso­
by, w ejdą przedctrw iciele Sejmu,

organizacji społecznych, nauki i 
sztuki. Komisja opracuje projekt 
wstępny Konstytucji, który ogłosi 
w celu nadsyłania przez obywate- 
lów wniosków i poprawek. Po o- 
gólno-narodowej dyskusji komisja 

j opracuje do końca br. ostateczny 
1 projekt ustawy Konstytucji Polski 

Ludowej. Rozpatrywać będzie go 
, Sejm na sesji jesiennej, która bę- 
! dzie równocześnie ostatnią sesją o- 
becnego Sejmu, gdyż kadencja jego 
upływa 4.2.1952 r. Uchwalając Kon­
stytucję spełni on swe najw ażniej­
sze zadanie, które nadało mu na­
zwę — Sejm u Ustawodawczego. Po 
uchw aleniu Konstytucji Polski Lu- 

i:dowej odbędą się, na podstawie 
| już nowej Konstytucji, wybory do 
Sejmu.

Z kolei izba na wniosek wice- 
, m arszałka Zambrowskiego uchw a- 
; liła zmianę porządku obrad uzu­
pełniając go nowym punktem  o 
następującym  brzmieniu: powoła­
nie członków komisji konstytucyj­
nej.

Na podstawie art. 3 ustawy kon­
stytucyjnej o trybie przygotowania 
i uchw alenia Konstytucji Polski 
Ludowej, Sejm Ustawodawczy po­
wołał jednom yślnie na członków 
komisji konstytucyjnej 103 obywa­
teli zaproponowanych przez M ar­
szalka Sejmu w porozumieniu i  
klubam i poselskimi.

(Listę członków komisji konsty­
tucyjnej podajem y oddzielnie).

W dalśżym ciągu obrad sobot-' 
nich Sejm  przyjął następujące pro 
jek ty  ustaw:

1) O likw idacji ochrony skarbo­
wej;

2) O m edalu „Siły zbrojne w 
służbie Ojczyzny";

3) O organizacji władz naczel­
nych w dziedzinie rolnictwa.

U staw ą o medalu „Siły zbrojne 
w służbie Ojczyzny" przewiduje, 
iż medale te (brązowy, srebrny i 
złqty) nadaw ane będą przez P re­
zydenta RP na wniosek M inistra 
Obrony Narodowej względnie Mi- 

j n istra  Bezpieczeństwa Publicznego,
I żołn;erzom i oficerom sił zbrojnych 
za długoletnią i nienaganną służ­
bę.

Ustawa o organizacji władz na ­
czelnych w dziedzinie rolnictwa 
przewiduje utworzenie M inister­
stwa Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

W ostatnim  punkcie porządku 
dziennego Sejm jednomyślnie u - 
dzielil rządowi upoważnienia do 
wydawania dekretów z mocą usta­
wy w okresie między wiosenną, a 
jesienną sesją Sejmu.

Niedziela, dnia 27 maja 1951 r.



18.035.315
patriotów polskich
złożyło podpisy

w Narodowym
Plebiscycie 
Pokoju

Ta liczba mówi o jedności morał 
" ,V ;  politycznej naszego narodu 
zjednoczonego jak  nigdy dotychcza 
dookoła rządu ludowego w walce o 
narftfj' °  , umocnienie niezawisłości 
niego °  reallzacJ<! planu 6' le‘

Agresja i zbrodnie amerykańskie 
9o imperializmu w Korei, okupowa 
nie chińskiej wyspy Talwan i pro 
wokacyjne naloty na terytorlun 
C(lińskie, wysyłanie wojsk interwen 
cyjnych przeciwko walczącym 
wolność ludom, przekształcanie 

... ,w narzędzie imperialistyczne 
polityki USA i wreszcie w iciekh 
wyścig zbrojeń oraz odbudowa ja 
ponskiego militaryzmu t hitlerow 
skiego  ̂ W ehrm achtu unaoczniły 
wszystkim narodom  zbrodnicze pła 
ny am erykańskich ludobójców.

Z więzień, obozów, z ukrycia wy­
dobywają amerykańscy imperialiśc 
hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych, generałów hitlerowskich, ban 
kierów i przemysłowców hitlerow 
skich, komendantów Obozów kon 
centracyjnych, wskazują im kieru 
nek uderzenia: n» Polskę, Z w ią­
zek Radziecki, na Czechosłowację — 
na kraje pokoju i socjalizmu.

Znów stają przed nami obrazy bas 
talstw  taszystowski, stosowanych 
dziś przez amerykańskich ludobó| 
ców w Korei. I z tym większą sił 
walczymy przeciwko ich planom roz 
szerzenia wojny.

W akcji poprzedzającej Narodowy 
Plebiscyt Pokoju i w trakcie P lebi­
scytu rozwinięto potężną kam panie 
wyjaśniającą, która dala wielkie 
wyniki. Należy podkreślić znacznie 
wyższy jej poziom polityczny ni 
w akcji sztokholmskiej.

Nie tylko świadomość źródeł za 
grożenia pokoju jest powszechniej 
sza. Powszechne staje się poczuci 
siły obozu antyimperialistycznego, 
obozu pokoju i socjalizmu, na któ 
rego czele stoi niezwyciężony Zwią 
zek Radziecki.

Powszechność przekonania o ko 
nieczności dalszego wzmożenia 
walki przeciwko imperialistycznemu 
obozowi śmierci 1 nędzy — jes 
również osiągnięciem Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Nasz naród wal 
czy wspaniałym budownictwem so 
cjaliastycznym i dla każdego staja 
się jasne, że losy naszej Ojczyzny 
jej niezawisłość 1 wielkość wiążą 
się nierozerwalnie z realizacją Pla 
nu 6-letniego.

Wiemy dobrze i przekonaliśmy si 
raz Jeszcze w czasie Plobiscytu, t  
jeszcze bardziej musimy pogłębić 
naszą pracę polityczną i jeszcze ba r 
dziej zaostrzyć czujność wobec wro 
gów pokoju i naszej Ojczyzny, usi 
łujacych podważyć, popsuć, znisz 
czyć naszą pracę, która jest walką 
pokój.

Doświadczenia, Jakie wyciągamy 
z Narodowego Plebiscytu Pokoju 
posłużą nam do naszej dalszej prac 
dal szczęścia ne-szej Ojczyzny, dl 
szczęścia ludzkości.

Polsko-radziecka umowa
o zamianie odcinków 
terytoriów państwowych
jest przejawem stalinowskiej idei braterstwa narodów

S Ł O W O  P O L S K I B

Na sobotnim  posiedzeniu Sejmu pos. Juszkiewicz (ZSL) zreferował 
p ro jek t ustawy1 o ratyfikacji umowy między Rzccząpospolitą i 
Z w iązkom  Socjalistycznych Republik Radzieckich o zam ianie odcin­
ków terytoriów  państwowych.

U kład — stwierdził mówca — 
stanow i przejaw  nowego typu  sto­
sunków  międzynarodowych, opar­
tych na bezwzględnym poszanowa­
niu równości praw, a zatem  i in te ­
resów w stosunkach między dwo­
ma państwam i, bez względu na to, 
że jedno z nich jest o wiele większe 
i potężniejsze od drugiego. Stosun­
ki takie mogą istnieć tylko między 
państw am i kroczącym i drogą soc­
jalizmu.

Rząd radziecki — mówił pos. Ju - 
szkiewicz — potraktow ał inicjatywę 
rządu R P  w  spraw ie zam iany od­
cinków pogranicznych po b ra te r­
sku i w  duchu te j przyjaźni, która 
m a daw ne i piękne tradycje  sięga­
jące tych czasów, gdy przed n ie­
spełna 34 la ty  potężny i szlachet­
ny głos dopiero co powstającej Re­
publiki Rad przypomniał Europie, 
że naród polski m a praw o do wol­
ności, do własnego, suwerennego 
państwa.

Ta sam a idea ożywiała płomień 
ne słowa wielkiego przyjaciela 
naszego narodu Józefa Stalina, 
który  w czasach najw iększych 
zm agań z hitlerowskim  najazdem  
powiedział, że musi powstać Pol­
ska wolna, suw erenna, silna go­
spodarczo, kw itnąca dobrobytem 
i k u ltu rą  swojego ludu pracu ją­
cego.
Ta sam a idea leżała u  podstaw 

naszego bra terstw a broni, przypie­
czętowanego krw ią  żołnierzy pol­
skich i radzieckich, uwieńczonego 
zwycięskim dobiciem wroga w jego 
gnieździe.

Ta sam a idea była źródłem nie-

Prenrer Iranu
ostrzega imperislistćw
przed mieszaniom się
w wewnętrzne sprawy 

jego kraju

Rosng apetyty 

hitlerowskich 
władców Trizonii

rran

fotmnje sztab
w  Hfszpanii

Berlin, 27. 5. "" ^
C entralny organ KPD „Freies 

Volk“ ukazujący się w Duesseldor 
fie pisze w związku z ostatnim i 
rozmowami rzeczoznawców woj­
skowych Adenauera i przedstaw i­
cieli m ocarstw  zachodnich — że no 
wa kadrow a arm ia zachodnio-nie- 
m iecka form owana na rozkaz a- 
m erykański ma być znacznie licz­
niejsza niż przewidywano. Liczeb­
ność nowego W ehrm achtu m a już 
w  pierwszym etapie przekroczyć 
300 tys. ludzi. Ponadto czynione są 
przygotowania do wprowadzenia 
powszechnego obowiązku służby 
wojskowej.

Dziennik podkreśla, że wszyst­
kie te przygotowania czynione są 
w brew  woli narodu niemieckiego 
i dodaje, że naród ten nie pozwoli 
sobie odebrać praw a decydowania 
o swych losach.

Równocześnie donosi z F ran k ­
furtu  nad Menem, powołując się 
na inform acje pochodzące od 
wyższych urzędów am erykań­
skich. że były generał h itlerow ­
ski Guderian, upatrzony na s ta ­
nowisko naczelnego dowódcy za 
chodnio-niem ieckiej arm ii n a ­
jem nej, otrzym ał polecenie fo r­
mowania swojego sztabu na te ­
ry torium  Hiszpanii frankistow - 
sklcj. W Hiszpanii utworzone ma 
ją  być ponadto szkoły wojskowe, 
w których będą przeszkalani by­
li  SS-owcy.

Teheran, 27. 5.

NA konferencji prasowej, k tó ­
ra odbyła się w gm achu Me- 

dzlisu, prem ier Iranu  Mossadik zło 
żył oświadczenie w spraw ie n a ­
cjonalizacji przem ysłu naftowego 
i ogólnej sytuacji w  kraju .

Mossadik wskazał na  niezwykle 
ciężkie w arunki bytu ludności Ira ­
nu, który  jednocześnie dysponuje 
olbrzym imi źródłam i bogactw. 
Iran  może położyć kres nędzy swe 
go narodu tylko dzięki dochodom 
z nafty.

Iran  m a suw erenne prawo do 
upaństw ow ienia swego przem y­
słu naftowego i żaden arb iter 
nie jest upoważniony do om a­
wiania tego zagadnienia.
Na zakończenie Mossadik oświad 

czył, że jeśli rząd angielski lub ja ­
kikolw iek inny będą nalegały, aby 
byłe anglo-irańskie towarzystwo 
naftow e kontynuowało sw ą działał 
ność, doprowadzi to do fatalnych 
następstw  i żadna siła nie będzie 
w  stanie zapobiec wydarzeniom, 
dla których narastan ia  pow stają 
odpowiednie w arunki.

Ministerstwo Rolnictwa
wzywa 
do walki
ze stonka ziemniaczana
W  CZASIE lustracji upraw  ziem 

niaczanych w  dn. 22 i 23 m a­
ja  br. drużyny służby ochrony ro ­
ślin 'w ykryły pierwsze okazy 
chrząszczy stonki ziemniaczanej.

Szkodnik ten  znaleziony został 
w  pow. Krosno, Żagań i Gorzów 
w woj. zielonogórskim i pow. Śrem 
woj. poznańskim, na poletkach 
chwytnych z tzw. rozsczonymi ziem 
niakam i, na oziminach oraz na 
chwastach w pobliżu zeszłorocz­
nych ognisk.

W związku z możliwością poja­
wienia się dalszych okazów ston­
ki, M inisterstwo Rolnictwa i R. R. 
apeluje do wszystkich rolników, 
aby jeszcze uważniej przeglądali 
swoje upraw y ziemniaków i o w y­
kryciu chociażby jednego okazu 
stonki donosili natychm iast do P re  
zydium Gminnej Rady Narodowej. 
M inisterstwo przypomina jednoczę 
śnie Prezydiom  Rad Narodowych, 
aby organizowały szybką pomoc 
dia terenów, 15a których pojawi się 
stonka.

złomnej obrony naszych praw  do 
granicy na Odrze, Nysie i Bałtyku, 
których bronił osobiście G eneralis­
simus Stalin w Poczdamie, granicy, 
która dziś stała się-trw ałym  i nie 
naruszalnym  fundam entem  pokoju 
i przyjaznych stosunków Polski z 
NRD.

Ta sam a stalinowska idea b ra ­
terstw a narodów leży u  podstaw 
olbrzymiej pomocy, jakiej nam  u - 
dzielał i udziela wielki k ra j radzie­
cki w odpieraniu nikczemnych a ta ­
ków na nasze granice — Byrnesów, 
M arshallów, Achesonów, Adenau- 
erów i -wszelkich innych uczestni­
ków nowego am erykańsko-hitlerow  
skiego spisku przeciw ludzkości, 
który chce posłużyć się hitlerow ­
skim W ehrm achtem  jako narzę­
dziem mordu, a na pierw szą ofiarę 
u patru je  Polskę.

Ta stalinow ska idea braterstw a 
narodów leży u podstaw  naszej 
wspólnej w alki o wolność, pokój i 
niepodległość naszej Ojczyzny. Ta 
idea przejaw ia się. w całokształcie 
stosunków Polski Ludowej ze Zwią 
zkiem Radzieckim. Nasza obecna u- 
mowa, tak  dla Polski korzystna, jest 
również jednym  z je j przejawów, 
(oklaski).

Przemówienie
Pos. Jodłowskiego

(D okończenie ze str. 1-szej) 
narodowy, w walce o pokój* zabez 
pieczenie niepodległości i realiza­
cję P lanu  6-letniego.

Te najistotniejsze procesy roz­
wojowe — stwierdził mówca — u- 
zasadniają podjęcie w chwili o- 
becnej zadania opracowania i u- 
chwalenia nowej Konstytucji Pol­
ski Ludowej.

K onstytucja ta  — zakończył 
pos. Jodłowski — stanie się k a ­
mieniem węgielnym naszego u- 
stro ju  państwowego, u trw alając 
jego dotychczasowe podstawy 
społeczne i gospodarcze i zapew 
niając dalszy jego rozwój w kie­
runku socjalizmu. Stanie się ona 
gw arancją wolności i swobód 
obywatelskich, stanie się funda­
mentem  naszej ludowej, rew olu­
cyjnej praworządności. Zgodnie 
z ustawą, konstytucja będzie 
m iała „wielkie znaczenie dla u- 
m ocnienia 1 rozwoju osiągnięć 
narodu polskiego, budującego 
socjalizm, dla dalszego zespole­
nia narodu oraz dla u trw alenia 
niepodległości i suwerenności 
państwa".

Gromyko oświadczył na konferencji paryskiej:

Pakt atlantycki
i tworzenie baz wojennych

- l o  clowna przyczyna napięcia sytuacji w  Eoropie
NA piątkowym posiedzeniu zastępców m inistrów  spraw  zagranicz­

nych czterech mocarstw, odbytym  pod przewodnictwem Parodi*- 
ego, przedstawiciel ZSRR Grom yko złożył oświadczenie, w któ­

rym  stwierdził m. in.:
n  ELEGACJA radziecka zwraca- 
^  ła już uwagę przedstawicieli 
USA, Anglii i Francji, że ich argu­
m enty przeciwko włączeniu do po­
rządku dziennego jako punktu nie- 
uzgodnionego propozycji radziec­
kiej w sprawie paktu atlantyckiego 
i am erykańskich baz wojennych są 
nieprzekonyw ujące i nieuzasadnio­
ne.

Zgłaszając swą propozycję delega 
cja radziecka wychodziła z założe­
nia, że spraw a ta jest bezpośred­
nio związana z istniejącym  obec­
nie w Europie napięciem  oraz z po­
praw ą stosunków między czterema 
mocarstwami. Uwzględniała ona o- 
czywisty fakt, że główną przyczyną 
zaostrzenia sytuacji w  Europie jest 
pak t atlantycki oraz tworzenie baz 
wojennych wymierzonych przeciw­
ko ZSRR i krajom  dem okracji lu­
dowej.

Gjlyby pak t atlantycki był w y­
mierzony przeciwko odrodzeniu a- 
gresji niemieckiej — oświadczył 
Gromyko — Związek Radziecki sam 
by do niego przystąpił. Ponieważ 
jednak pakt ten nie jest wymierzo­
ny przeciwko agresji niemieckiej, 
lecz skierowany jest przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom  
dem okracji ludowej, spowodował 
on niezwykle napiętą sytuację ist­
niejącą obecnie w Europie.

je ś li Stany Zjednoczone, Wlel-

Skład Komisji Konstytucyjnej
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Ustawodawczy, Radkiewicz S tani­
sław — poseł na  Sejm  Ustawo­
dawczy — m inister Bezpieczeństwa 
Publicznego, Rapacki Adam  — po­
seł na  Sejm  Ustawodawczy — m i­
n ister Szkół Wyższych i Nauki, Ro­
kossowski K onstanty — M arszałek 
Polski — m inister Obrony Narodo­
wej, Zam brow ski Rom an — wice 
m arszałek Sejm u Ustawodawcze­
go, Zaw adzki A leksander — poseł 
na Sejm  Ustawodawczy — wice­
prezes Rady M inistrów, Fiedler 
Franciszek — redak to r „Nowych 
Dróg — Budowniczy Polski Ludo­
wej, Jarosiński W itold — m inister 
Oświaty, Jędrychow ski S tefan — 
poseł na Sejm Ustawodawczy—za­
stępca przewodniczącego Państw o­
wej Kom isji P lanow ania Gospo­
darczego, K asm an Leon — redak­
tor naczelny „Trybuny Ludu“, Lan 
ge Oskar — poseł na Sejm  U sta­
wodawczy, Modzelewski Zygmunt
— poseł na Sejm  U staw odaw ­
czy — rek tor Insty tu tu  K ształ­
cenia K adr Naukowych, Ry­
bicki M arian — m inister — szef 
kancelarii Rady Państw a, Skrze­
szewski Stanisław  — m inister 
Snraw  Zagranicznych, Szyr Euge­
niusz — zastępca przewodniczącego 
Państwow ej Komisji Planowania 
Gospodarczego, Św iątkowski Hen­
ryk. — poseł na Sejm U stawodaw­
czy — m inister Sprawiedliwości.

Z RAMIENIA ZJEDNOCZONEGO
STRONNICTWA LUDOWEGO
Kowalski W ładysław — m arsza­

łek Sejm u Ustawodawczego, Nieć- 
ko Józef —  członek Rady Państwa, 
Baranowski W incenty — poseł na 
Sejm Ustawodawczy — m inister 
bez teki, Ignar S tefan — wiceprze­
wodniczący Polskiego Kom itetu 
Obrońców Pokoju, W ycech Czesław 

poseł na Sejm  Ustawodawczy, 
Juszkiewicz A leksander — poseł 
n a  Sejm Ustawodawczy, Stasiak 
Ludom ir — sekretarz Naczelnego 
K om itetu Wykonawczego Zjedno­
czonego Stronnictw a Ludowego, 
Dąb-Kocioł Jan  — poseł na Sejm 
Ustawodawczy — m inister Rolnic­
tw a i Reform  Rolnych, Domański 
Jan  — podsekretarz stanu w  Mini­
sterstw ie Przem ysłu Rolnego i Spo 
żywczego, Dachów Mikołaj — poseł 
na Sejm  Ustawodawczy, Szajer 
W acław — redaktor, Szkop Jan
— redaktor^ R ataj Ju lian  — poseł 
na Sejm Ustawodawczy, P ietrzak 
Bolesław — poseł na  Sejm  U sta­
wodawczy, Dum anowski Jan  — 
prezes K om itetu Wojewódzkiego 
Zjednoczonego Stronnictw a Ludo­
wego w  Kielcach, Gałaj Dyzma — 
prof. Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w  Olsztynie, Mazur 
Stanisław  — Budowniczy Polski 
Ludowej.

Z RAMIENIA STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO

Barcikowski Wacław—wicem ar­
szałek Sejmu Ustawodawczego, 
C hajn Leon — poseł na Sejm U- 
stawodawczy — wiceprezes Naj­
wyższej Izby Kontroli, Jodłowski 
Jerzy  — poseł na Sejm Ustawo­
dawczy — prezes Zrzeszenia P ra ­
wników Polskich, Krassowska E u­
genia — posłanka na Sejm U sta­
wodawczy — podsekretarz stanu 
w M inisterstw ie Szkół Wyższych 
i Nauki, Kulczyński Stanisław  — 
poseł na Sejm Ustawodawczy, — 
rek tor U niw ersytetu W rocławskie­
go, Lukrec Henryk — poseł na

Sejm  Ustawodawczy, Michejda 
Tadeusz — poseł na Sejm  Ustawo­
dawczy, m inister bez teki, Moskwa 
Zygm unt—poseł na Sejm Ustawo­
dawczy, Rabanowski Jan  — poseł 
na Se.im Ustawodawczy—m inister 
kolei, W ende Jan  K arol — poseł 
na Sejm  Ustawodawczy. *
Z RAMIENIA KLUBU KATOLIC- 

KO-SPOŁECZNEGO
Frankow ski Jan  — poseł na Sejm 

Ustawodawczy .—• wiceprezes „Ca­
ritasu", Bocheński A leksander — 
poseł na  Sejm  Ustawodawczy.
DZIAŁACZE WOJEWÓDZKICH 

RAD NARODOWYCH
A lbrecht Jerzy  — poseł na Sejm 

Ustawodawczy — przewodniczący 
Prezydium  Stołecznej Rady N aro­
dowej, Babczyk Jan  — sekretarz 
Prezydium  Woiew. Rady N aro­
dowej w  Katowicach, Bigus Anto­
ni — poseł na ,Sejm U stawodaw­
czy — wiceprzewodniczący Prezy­
dium  Woiewódzkiej Rady Narodo­
w ej w Gdańsku, Horodecki Ju lian
— ptzewodnicząc> Prezydium ' Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Białym stoku, Klimaszewski Ignacy
— przewodniczący Prezydium  Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Kielcach, K rajew ski Michał — wi­
ceprzewodniczący Prezydium  Sto­
łecznej Rady Narodowej — Budo­
wniczy Połsld Ludowej, Malewski 
Juliusz — wiceorzewodniczący Pre 
zydium W ojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Oisztvnie, Migon Włodzi­
mierz—przewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Radv Narodowej w 
Poznaniu, Minor M arian — poseł 
na - Sejm  Ustawodawczy — prze­
wodniczący Prezydium  Radv N a­
rodowej m. Łodzi. Mrochen Jan  — 
poseł na Soim Ustawodawczy — 
wiceprzewodniczący Prezydium  
W ojewódzkiei Radv Narodowei w 
Opolu. M usiał Jan  — przewodni­
czący Prezydium  W oiewódzkiej 
Rady Narodowej w  Koszalinie. 
P a jąk  Tadeusz — przewodniczący 
Prezydium  Wojewódzkiei Rady 
Narodowej w Krakowie, Patrzyłaś 
Ju lia  — wiceprzew. Prez. Wojew. 
Rady Nar. w Lublinie.

Z RAMIENIA CENTRALNEJ 
RADY ZWIA 7K 0W  ZAWODO­

WYCH
Kłosiewicz W iktor — poseł na 

Sejm  Ustawodawczy — przewod­
niczący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Piw ow arska Irena— 
posłanka na Keim Ustawodawczy. 
Czerwiński M arian — poseł na 
Sejm Ustawodawczy nrzew. Zarzą­
du Głównego Związku Zawodo­
wego Górników, Bień Józef — po­
seł na Sejm Ustawodawczy—prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodor/ego M etalow­
ców, Krzywański Zygmunt.—prze-

Delegaci 
sc cfareii
i mężowfe zcufania

szkoleni przez ZZ
Do końca pierwszego półro­

cza br Związki Zawodowe prze­
szkolą 115 tys. grupowych delega­
tów socjalno - ubezpieczeniowych 
oraz 120 tys. mężów zaufania.

wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Przemysłu Włókienniczego, 
Stachacz Stanisław  — przewodni­
czący Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Kolejarzy, Kuroczko 
Eustachy — poseł na Sejm U sta­
wodawczy — przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Nauczycielstwa Polskiego, 
Dechnik Józef — poseł na Sejm 
Ustawodawczy.
Z RAMIENIA ZWIĄZKU MŁO­

DZIEŻY POLSKIEJ 
M atwin W ładysław — przewod­

niczący Zarządu Głównego Związ­
ku Młodzieży Polskiej, Marzec 
Mieczysław—poseł na Seim U sta­
wodawczy, Jaw orska Helena—po­
słanka na Sejm Ustawodawczy, 
Janczak Leon — sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży 
Polskiej.
Z RAMIENIA ZWIĄZKU SAMO­

POMOCY CHŁOPSKIEJ 
Ozga - Michalski Józef — poseł 

na Sejm Ustawodawczy, Jav/orski 
M arian — poseł na Sejm Ustawo­
dawczy.
Z RAMIENIA SPÓŁDZIELCZO­

ŚCI
Kołodziejski H enryk — poseł na 

Sejm Ustawodawczy — prezes Na­
czelnej Rady Spółdzielczej, członek 
Rady Państw a, Bieniek Stanisław 
— poseł na Sejm Ustawodawczy— 
prezes Centralnego Związku Spół­
dzielczego.

Z RAMIENIA LIGI KOBIET 
Sztachelska Irena — posłanka na 

Sejm Ustawodawczy — honorowa 
przewodnicząca Ligi Kobiet, Mu- 
siałowa Alicja — przewodnicząca 
Ligi Kobiet, Orłowska Edwarda, 
posłanka na Sejm Ustawodawczy, 
Kłuszyńska Dorota — posłanka na 
Sejm Ustawodawczy, Tomczyk Zo­
fia — posłanka na Sejm  Ustawo­
dawczy.

PRZEDSTAWICIELE NAUKI 
Chałasiński Józef, — rek tor U- 

n iw ersytetu Łódzkiego, Dembowski 
Jan  — prof. U niw ersytetu Łódz­
kiego — przewodniczący Polskiego 
K om itetu Obrońców Pokoju, Hal- 
ban Leon — prof. Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w  L u­
blinie, Jabłoński h en ry k  — prof. 
U niw ersytetu W arszawskiego — 
podsekretarz stanu w  M inister­
stwie Oświaty — poseł na Sejm. 
Ustawodawczy, M archlewski Teo­
dor — rektor U niw ersytetu J a ­
giellońskiego, M azur Stanisław  — 
prof. U niwersytetu W arszawskie­
go — poseł na Sejm Ustawodaw­
czy, Nitsch Kazimierz — prof. U- 
n iw ersytetu Jagiellońskiego — pre­
zes Polskiej Akademii Um iejętno­
ści, Rozmaryn Stefan — prof. U- 
n iw ersytetu W arszawskiego, W a­
silkowski Jan  — rek tor Uniwersy­
tetu Warszawskiego, W ojciechow­
ski Zv-*munt — prof. Uniwersytetu. 
Poznańskiego.
PRZEDSTAWICIELE KULTURY 

I SZTUKI 
Kruczkowski Leon — poseł na 

Sejm Ustawodawczy — prezes 
Związku Literatów , Lubieński Kon 
stanty — publicysta, Nałkowska 
Zofia — posłanka na Sejm U sta­
wodawczy — pisarka, Putram ent 
Jerzy—sekretarz generalny Związ­
ku Literatów , Żółkiewski Stefan— 
poseł na Sejm Ustawodawczy.

ka B rytania 1 Francja  — stw ier­
dził w zakończeniu Gromyko — 
kategorycznie odm aw iają zgody 
na rozpatrzenie tego niezwykle 
doniosłego zagadnienia to tym sa 
mym przyznają się one, że nie 
chcą zlikwidowania obecnej n a ­
piętej sytuacji w Europie, lecz 
chcą je j dalszego utrzym ania w 
swych agresywnych celach. Jeśli 
Rada M inistrów spraw  zagrani­
cznych ZSRR, USA, Anglii 1 Fra, i 
cji nie ma omówić i wyjaśnić 
tego zagadnienia, nie m a sensu 
jej zwoływać.

Delegacja radziecka w dalszym 
ciągu nalega na przyjęcie je j pro­
pozycji w sprawie paktu atlantyc 
okiego i am erykańskich baz wo- 
jenych. Propozycja ta  jest całko­
wicie zgodna z żądaniem naro­
dów, domagających się u trw ale­
nia pokoju w Europie i nie tylko 
w Europie. Kto rzeczywiście prag 
nie osłabienia napięcia w Europie 
i poprawy stosunków między 
czterem a mocarstwami, ten nie 
może oponować przeciwko propo­
zycji radzieckiej.
Przedstawiciele trzech m ocarstw  

zachodnich — Davlcs, Jessup i 
Parodi, którzy przem awiali po Gro 
myce, nie mogli nic przeciw sta­
wić logicznym argumentom  dele­
gata radzieckiego.

Odpowiadając delegatom za­
chodnim Gromyko powiedział: 

Oświadczenia przedstawicieli 
trzech mocarstw, jakoby powo­
jenna polityka Związku Radziec­
kiego w jakim kolw iek bądź stop­
niu dala mocarstwom zachodnim 
podstawę do wkroczenia na drogę 
utworzenia atlantyckiego ugrupo­
w ania wojennego, wymierzonego 
przeciwko ZSRR i krajom  demo­
kracji ludowej, m ają jedynie 
wprowadzić w błąd opinie publi­
czną. Fakty — a są one silniejsze 
od tego rodzaju oświadczeń 
— dowodzą, że trzy m ocar­
stw a wkroczyły na drogę przygo­
towań do nowej wojny i w tym 
celu utworzyły tzw. pakt a tlan ­
tycki oraz prowadzą na jego pod­
stawie przygotowania do nowej 
wojny.

r \  ELEGACJA radziecka — o- 
^  świadczył Gromyko — uw a­

ża, że sprawa paktu atlantyckiego 
i am erykańskich baz wojennych 
winna być roz.Datrzona przez Radę 
Ministrów, albowiem zawarcie te ­
go paktu i utworzenie tvch baz są 
główną przyczyną napięcia między­
narodowego w Europie i są bezpo­
średnio związane ze sprawą polep­
szenia stosunków między czterema 
mocarstwami.

Następne posiedzenie zastępców 
m inistrów spraw  zagranicznych wy 
znaczone zostało na 23 maja.

Ze świata
♦  Dziś, w niedzielę odbędzie się 

druga tu ra  wyborów prezydenta 
Austrii. W pierwszej turze żaden 
z 6 kandydatów  nie otrzym ał bez­
względnej ilości głosów.

^  „Unita" zamieściła artykuł 
w icesekretarza KP Włoch — Luigi 
Longo, w którym  autor wzywa 
wszystkich robotników aby głoso­
wali przeciy/ partiom  rządowym, 
aby oddawali swe głosy na kandy­
datów  demokratycznych, bronią­
cych praw a do pracy i wolności.

♦  Feudalna reakcja Iraku  na 
rozkaz im perialistów  anglo-am e- 
rykańskich' zorganizowała proces 
przeciwko licznej grupie postępow­
ców, oskarżonych o rozpowszech­
nianie „destrukcyjnej propagandy

j i działalność komunistyczną". Na 
ławie oskarżonych zasiadło 84 de­
mokratów, którym  grozi kara do 15 
la t wiezienia i ciężkich robót.

W Ilamie (wschodnia cześć 
Neapolu) wybuchły rozruchy ludo­
we, któi-e rozszerzają się na inne 
dzielnice kraju .

♦  W tureckim  MSZ odbyło się 
tajne  posiedzenie tureckich i am e­
rykańskich przedstawicieli wojsko­
wych. Omawiano sprawy związane 
z planam i im perialistów nmerv’keń- 
skich w Europie i. na Bliskim 
Wschodzie.

Rząd czechosłowacki domaga 
się od A ustralii w ydania zbrodnia­
rza wojennego W olfganga von 
W ohlmara, który w czasie wojny 
dokonał szeregu zbrodni w Pradze 
i na Słowacji. Ponosi on odpo­
wiedzialność za śm ierć licznych 
patriotów  czechosłowackich.

♦  Rektorem  Uniw ersytetu Mos­
kiewskiego im. Łomonosowa m ia­
nowany został członek akademii 
nauk ZSRR — Iwan Pietrowski. 
Jest on laureatem  Nagrody Stali-, 
nowskiej I stopnia.

Krótkie
wiadomośii
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Zbianiew Grotowski

Wyrodny syn
D O G A B I N E T U  z a c h o d n i o  - n i e m i e c ­

k i e g o  p rzem y s ło w ca ,  F r y d e r y k a  
H a m m e r a ,  w s z e d ł  n i e ś m i a ł o  J e g o  s ta r -  
s z y n  s y n  — H a n s .

_  o j c , e _  s t a t a  s ię  s t r a s z n a  r z e c z .  
N ie  w i e m ,  c z y  m i  p r z e b a c z y s z ? ! . . .

p r z e m y s ł o w i e c  s p o j r z a ł  z a n i e p o k o j o ­
n y  n a  s y n a .

— Co  ci  s ię  s t a ł o  t a k i e g o ?  P r z y z n a j  
s ię  s z c z e r z e  d o  w s z y s t k i e g o .

M ł o d z i e n i e c  m ó w i ł  z ł a m a n y m  g ł o s e m :
— P o trze b o w a łem  p ie n ięd zy ...
— T r z e b a  s ię  b y ł o  d o  m n i e  z w r ó c i ć . . .
— S p r a w a  b y ł a  b a r d z o  p i l n a .  D ł u g  

h o n o r o w y .  B a l e m  s ię ,  że  m i  o d m ó w i s z .
— W ie s z ,  ż e  ci  n i g d y  n i e  o d m a w i a m .
— T a k  s o b ie  t e ż  p o m y ś l a ł e m ,  

z ło ż y ł e m  t w ó j  p o d p i s  n a  w e k s l u .  'O b e c  
n i e  n a d c h o d z i  t e r m i n  p ł a t n o ś c i .  W y k u -  
p i sz  go? . . .

O j c i e c  m i l c z ą ! .
— T r u d n o  — r z e k ł  w r e s z c i e  — w y k l i ­

n i e  _  r a t o w a ł e ś  p r z e c i e ż  h o n o r  n a s z e ­
g o  n a z w i s k a .  Z a p ł a c ę  t y m  r a z e m ,  l ec z  
p r o s z ę  c ię ,  a b y ś  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  g d y  
z n a j d z i e s z  s ic  w p o t r z e b i e ,  ' * r o c ' ' . s^  
w p r o s t  d o  m n i e .  I n t e r e s y  nas:ze d z l j k l  
A m e r y k a n o m  n i e ź l e  t e r a z  id ą .  M o z es z  
s o b i e  p o h u l a ć ,  i le  z e ch c e s z . . .

S y n  p o d z i ę k o w a ł  i w y s z e d ł .
P r z e m y s ł o w i e c  p o  Je g o  o d e j ś c i u  z a ­

g ł ę b i ł  s ię  w c z y t a n i u  d z i e n n i k ó w .  N a ­
g l e  p o c z e r w i e n i a ł ,  z e r w a ł  się z f o t e l a  
i p o c z ą ł  g w a ł t o w n i e  d z w o n i ć .

— N i e c h  t u  p r z y j d z i e  z a r a z  F r i t z . . .
P o  k i l k u  m i n u t a c h  d o  g a b i n e t u  w c h o

dz i  m ł o d s z y  s y n  k a p i t a l i s t y .
— Co za h a ń b a . . .  co  za  w s t y d . . .  j a k  

m o g ł e ś  c o ś  p o d o b n e g o  u c z y n i ę .  S y n  
p r z e m y s ł o w c a  H a m m e r a  s k ł a d a  s w ó j  
-p o d p is  n a  p r o t e ś c i e  p r z e c i w k o  r ™ ' 1' -  
t a r y z a c j i  N i e m i e c  z a e h o d n i c h .  A m e r y -  
k a n i e  s t r a c ą  d o  m n i e  z a u t a h i e .  3 e s t e s  
w y r o d n y m  s y n e m ,  w y r z e k a m  s ię  c le  
b l e ,  w y d z i e d z i c z a m .  M a m  Ju ż  t y l k o  
j e d n e g o  s y n ,  H a n s a .  O n  n i e  s p l a m i ł b y  
t a k  n a s z e g o  n a z w i s k a .

JiainSPffMSŚe
r*  O W O D C A  p e w n e j  J e d n o s t k i  a m e r y -  
*■* k a ń s k i e j  t e l e f o n u j e  d o  k o m e n d a n t a  
b a t a l i o n u  g r e c k i e g o .

— Co  t a m  s ł y c h a ć  n a  w a s z e j  p o z y ­
c ji?

— S p o k ó j . . .
— N ie  b o m b a r d u j ą . . .
— Z u p e ł n a  c is z a ,  m a m y  i d e a l n ą  p o ż y ­

j ę .
— W  t a k i m  r a z i e  m u s i m y  s ię  z a m i e ­

n i ć  s t a n o w i s k a m i  — d e c y d u j e  d o w ó d ­
ca a m e r y k a ń s k i ,  (zg)

*
J  E D E N  ze  z n a k o m i t y c h  r e ż y s e r ó w  
^  f r a n c u s k i c h  w p a d ł  w o k o  p r o d u c e n ­
t o w i  z H o l l y w o o d .

— W y s ła ć  m u  p r o p o z y c j ę  k o n t r a k t u  
u  n a s  1 z a ł ą c z y ć  z w y k ł y  k w e s t i o n a ­
r i u s z .

J a k i e  b y ł o  z d z i w i e n i e  r e ż y s e r a ,  g d y  
o t r z y m a ł  w r a z  r  o f e r t ą  k w e s t i o n a r i u s z ,  
w  k t ó r y m  z n a j d o w a ł y  s ię  m .  in.  pozy* 
c je :  o b w ó d  t a l i i ,  o b w ó d  n o g i  w k o s t c c ,  
w y m i a r y  ł y d k i  i td .

P r z e z  p o m y ł k ę  z a ł ą c z o n o  m u  d r u k ,  
p r z e z n a c z o n y  d o  w y p e ł n i e n i a  d l a  a n g a ­
ż o w a n y c h  g w i a z d  f i l m o w y c h .  O d p o ­
w i e d ź  b y ł a  k r ó t k a :

— W p r a w d z i e  m a m  z n a c z n ą  o b j ę t o ś ć  
w  „ t a l i i 4*, J e d n a k  s k ó r ę  m a m  z b y t  c ie n  
k ą ,  a b y  p r a c o w a ć  d l a  f i l m u  a m e r y k a ń -  
s k i e g o “ . (zg)

W PO RĘ — bo przed szkodą, a 
nie po szkodzie — pow stał 

przed'-trzem a laty  ruch, k tó ry  rych 
io rozrósł się na cały św iat, ruch, 
k tó ry  głosi n ie tylko pragnienie 
pokoju, ale walkę o pokój. Jego 
dew izą jest praw da, że na pokój 
się nie- czeka — pokój trzeba zdo - 
być. Jfego celem jest wydobycie i 
zmobiBzowanie całej istniejącej, a- 
le nie uruchom ionej jeszcze całko­
wicie. nie w yzyskanej w pełni si­
ły, k tó rą  naKOdy mogą przeciw sta­
wić w ojnie i do w ojny nie d o p u ś­
cić.

ZADECYDUJE 
SIŁA OBOZU POKOJU

T RZEBA w łaśnie podkreślić sto 
wo siła, bo w ostatecznym  ra ­

chunku decyduje w  zm aganiu o po 
kój siła — ta, k tó rą  będą mogły 
narody pokazać i przeciw staw ić im 
perializm ow i dolarow em u, ta, k tó ­
ra  sw oją w ielkością udowodni sp i­
skowcom wojennym , że lepiej^ nie 
zaczynać, że w yw ołanie nowej za­
w ieruchy to dla nich  k lęska i sa ­
mobójstwo.

W jak i sposób my, w Polsce, mo 
żemy przyczynić się do powiększe­
nia tej w łaśnie pokojowej, realnej 
siły, k tó ra  zdolna jest zatrzym ać 
wojnę? Innym i słowy: co możemy i 
powinniśmy zrobić, jako naród naj 
bardziej potrzebujący pokoju, aby 
nasz w kład był jak  najw iększy, a 
słowa „walczę o pokój" mia<y kon- 
Kretną treść?

P O PIERW SZE — um acniać je ­
dność m oralno-polityczną całe­

go pracującego narodu polskiego. 
.Tak w ielkie jest tej jedności znaczę 
nie, m ówią nam  najlepiej ogromne 
wysiłki propagandy i agen tur impe 
realistycznych, zm ierzających do te 
go. aby nas skłócić, aby m ącić nam  
w głowach, podważać zaufanie do 
władzy ludowej, siać niepokój i 
zniechęcenie. Miliony dolarów i 
wszelkie, środki techniczne idą na 
tę robotę, bo nowojorscy dysponen 
ci dobrze wiedzą, że jedność naro ­
du budującego nowe życie to jego 
siła, a rozdarcie i zam ęt — to jego 
słabość.

P O DRUGIE — naszym  realnym  
w kładem  w dzieło pokoju jest 

pom nażanie gospodarczej i obron­
nej siły Państw a Polskiego. To jest 
jasne, że im większa będzie w k ra ­
jach pokojowych produkcja prze - 
myślowa i rolnicza, im potężniejsza 
będzie siła obronna tych krajów  — 
tym szybciej będzie stygł w swoich 
zbrodniczych wojennych zam iarach 
imperializm  am erykański, którem u 
siła najlepiej przem aw ia do rozu­
mu.

AKTYWNOŚĆ W WALCE 
O POKÓJ

M Y w  Polsce, jak  w innych kra  
jach  pokojowych, najow oc - 

niej walczymy o pokój naszą dobrą, 
w ydajną pracą.

„Aktywność w walce o pokój 
oznacza — mówi! Prezydent 
B ierut — codzienną pracę każde­
go z nas nad um acnianiem  sil

Polsld Ludowej, nad umacnia­
niem  jej bazy ekonomicznej... wal 
ka o pokój w naszych warun­
kach, ocMzielona i wyodrębniona 
od Planu 6-letnicgo, przemieniła­
by- się w pustą abstrakcję lub co 
najwyżej zwężałaby walkę o po­
kój do ram akcji deklaratywnej, 
słownej, propagandowej".

W Polsce przodow nikam i w alki o 
[pokój są  przodow nicy pracy, racjo- 
m alizatorzy - m istrzowie oszczędnoś 
•ci, m istrzow ie urodzaju. Przodowni 
kkami w alki o pokój są  ofiarni nau ­
czyciele-w ychow aw cy młodych po- 
Skoleń, są architekci i inżynierowie, 
technicy i rzem ieślnicy, urzędnicy i 
artyści, którzy całą sw oją w iedzą i 

■ p racą  służą naszej gospodarce i kul 
ęturze narodowej.

Gdy w przeddzień Narodowego 
P leb iscy tu  Pokoju poszczególne ze­
społy i brygady, a naw et całe zało- 
gLrobotnicze zaciągały w a rty  poko­

j u  i podejm ow ały zobowiązania pro

dukcyjne; gdy do jeszcze w ydajniej 
szej p racy  zobowiązywali się nasi 
inżynierowie, technicy i nauczycie­
le; gdy nasi oficerowie i żołnierze 
postanaw iali jeszcze wyżej podnieść 
swoje wyszkolenie bojowe i poli - 
tyczne — były to w łaśnie p rzykła­
dy konkretnego, czynnego udziału 
w  walce o pokój.

Złożywszy swoje podpisy na  K ar 
tach  Pokoju pam iętajm y, żę nasz 
głos w Narodowym  Plebiscycie uzy 
ska pełną w artość wówczas, gdy złą 
czy się z nim  uczciwe, świadome 
zobowiązanie jak  najlepszego w y­
pełnienia naszych obowiązków oby 
w atelskich: um acniania jedności
narodu, czujności wobec wrogów i 
szkodników, w ydajnej pracy dla po 
m nożenia sił naszej Ojczyzny.

W tedy ty lko słowa „walczę o po 
kó j“ będą m iały dźwięk praw dy i 
siły.

H. K

Z irizytą ‘u „m ądrych  ziół1 
id  ogrodzie 

przy u l . , Kochanowskiego

Studenci trzeciego hursu fa r  mocji przy sadzeniu mięty  na 
własnych działkach Ogrodu, Roślin Leczniczych.

W  tym  domu mieścić s i ę  b ę d z i e  laboratorium Ogrodu Ro­
ślin Leczniczych.

Biskup Birmingham 
ludożercą
A  GENCJA Reutera podaje treść 

wywiadu udzielonego przez bi 
skupa Birmingham  — dr Ernesta  
Barnesa, który jest zwolennikiem 
„eliminacji niższych istot ludz- 
kich“.

lVypoivied£ biskupa Barnesa po 
dajemy bez komentarzy ściśle wg. 
tekstu Reutera:

„2200 miln. istot ludzkich na 
świecie jest przyczyną kryzysu ży 
wnościowego i mieszkaniowego. To 
też podstawowym elementem poli­
tyki społecznej winna byc kontrola 
urodzin. Rząa indyjski studiuje już  
to zagadnienie, zaś w Japonii pro­
paguje się przerywanie ciąży i ste  
rylizację.

Zachowywanie przy życiu niż­
szych istdt ludzkich jest ciężarem 
dla państwa i powoduje obniżenie 
ogólnej jakości społeczeństwa“.

Kazinrerz Koźniewski

W pętach trwogi
(Wizyta m zachodnim Berlinie)
\ A 7  TEGOROCZNYM tygodniu 

powielkanocnym  jedna z n;.j 
lepiej prowadzonych księgarni za- 
chodnio-berlińskich, znajdująca się 
w najbardziej reprezentacyjnym  
punkcie sektora brytyjskiego, na 
K urfiirstendam m  przy U hlandstras 
se, urządziła zgoła oryginalną w y­
stawę. Niemal całą, zresztą n ie­
wielką w itrynę księgarz zapełnił 
tomam i dzieł filozoficznych — z je 
dnym wyjątkiem : współczesnych
Było tych książek kilkanaście, a 
pierwsze trzy — ułożone na czoło­
wym miejscu — takie nosiły ty tu ­
ły:

Fromm: „Die Furch t vor die Frei 
heit" („Strach przed wolnością"). 
Auden — wydanie angielskie i nie 
m ieckie — „Das Z eitalter der 
Angst" („Wiek strachu"), K iinzlr 
„Die Angst ais abendlandische 
K rankeit" („Strach, jako choroba 
zachodnio - europejska"). Obok le- 
te ło  dzieło dawniejsze, sprzed n ie­

m al w ieku: K ierkegaarda „Furcht 
und Z ittern“ („Lęk i drżenie").

Pozostałe książki zawierały w ty 
tule również słowa „strach", „trwo 
ga“ lub „lęk" — wszystkie sugero­
wały, iż stan tym  słowem określo­
ny jest właściwy dzisiejszej k u ltu ­
rze zachodnio .  europejskiej, n a ­
wet św iatowej, gdyż autorzy dzieł 
nazbyt łatwo i zgoła nierzetelnie 
utożsam iają zachód Europy z ca ­
łym globem.

KRYZYS KULTURY 
ZACHODNIEJ

N AZWISKO K ierkegaarda oraz 
wszechobecność słowa „trw o­

ga" tłum aczy cały ten zbiór ksią ­
żek: jest to lite ra tu ra  egzystencja- 
listyczna, gdyż nastró j trwogi prze 
nika całą filozofię egzystencjali- 
styczną. O podstawach filozofii sta 
rego K ierkegaarda i młodego S ar- 
tre ‘a wiedziałem, lecz dopiero B er­

lin  zachodni, będący bazarem  za­
chodnio-europejskich i am erykań­
skich idei ustaw ionym  na placu 
dem okracji ludowych, uzmysłowił 
mi, jak  bardzo dom inuje dziś na 
zachodzie Europy ta  w łaśnie filo ­
zofia.

„Die Neue Zeitung" jest dużym 
dziennikiem  w ydaw anym  przez A- 
m erykanów  redagow anym  przez 
zam erykanizow anych Niemców, 
więc bądź co bądź Europejczyków, 
w zachodnim  Berlinie. W k ilku - 
dziesięciostronicowym num erze wiel 
kanocnym  dwie kolum ny pośw ię­
cone zostały kulturze  i sztuce. Z 
tego jedna w całości kryzysowi 
współczesnej zachodnio .  europej­
skiej kultury , moralności, ideolo­
gii.

Kryzys ten  zresztą jest faktem  
— nader łatw o dostrzegalnym  z 
perspektyw y berlińskiej K u rfu r- 
stendam m , lecz w ytlum aczalnym  
dopiero z perspektyw  U nten den 
L inden (pięknej alei wschodniego 
Berlina, przy której znajduje się 
U niw ersytet oraz główna siedziba 
FD.J). W tej sam ej zachodnio-ber- 
lińskiej (czyli: zachodnio-europej­
skiej) księgarni nie znajdziemy o- 
bok książęk wieszczących „stuleci 
trwogi" żadnych innych dzieł mo­
gących nam  w yjaśnić ten kryzys i 
pomóc w jego przezwyciężeniu. W 
tym  celu trzeba się pofatygować

do księgarn i na U nten den L in­
den.

PESYMISTYCZNE FILMY

IM IEZW YKLE charakterystyczne 
dla panującej w śród m ie­

szczaństwa zachodniej Europy eg- 
zystencjalistycznej filozofii strachu 
i irracjonalistycznego bezsensu są 
produkow ane dziś we Włoszech 
czy w  Niemczech, we Francji 
czy w Anglii — filmy pesym istycz 
ne. W przeciw ieństw ie do h u rra -  
optym istycznych filmów am erykań 
skich, one w łaśnie cieszą się n a j­
większym  powodzeniem mieszczań­
skiej publiczności odzwierciedlając 
jej nastroje. Przy czym w tych 
wszystkich film ach — bardzo cha­
rakterystyczne — straszliw ie b ru ­
talne  sceny sadystycznego znęca­
nia się fizycznego nad zw ierzęta­
mi, m oralnego — nad ludźmi.

Film y pokazują ,że życie jest 
bezsensowne, gdyż nic się w nim 
na lepsze nie zmienia! Film y pou­
czają: nie bun tu j się, gdyż nic się 
na lepsze n ie zmieni! Filmy sączą 
niew iarę  w dusze widzów — n ie ­
w iarę w sprawiedliwsze, sensow- 
niejsze urządzenie św iata. Filmy te 
spełniają zupełnie określoną rolę 
ideową: sta ra ją  się przekonać o 
bezużyteczności w alki o jakikol-

wiek postęp. Są one świadomie 
reakcyjne.

A trw oga — robi swoje! W za­
chodnim  Berlinie w ydaje owoce 
krym inalnych zbrodni, w północ­
nej Am eryce — ilość sam obójstw  
rośnie w tym  sam ym  stopniu, co 
liczba k lientów  u lekarzy chorob 
nerwowych i umysłowych.

A PO DRUGIEJ STRONIE...
t /  UPCOM na kurfiirstendam m - 
** skim  bazarze jedno trzeba 
przyznać: handlują realistycznie,
sprzedają ten  tow ar, k tó ry  jedynie 
m ają na składzie — trw ogę i bez­
sens. Na tym  zresztą też można ro 
bić dobre interesy! W prawdzie ty l 
ko do czasu — póki się sam em u 
nie zw ariu je i nie znajdzie się w 
pętach kaftana bezpieczeństwa.

Tymczasem po drugiej stronie 
B randenburger Tor n ik t nie myśli 
o trwodze, śm ierci i bezsensie. 
„Vom schweren Anfang" brzmi ty ­
tu ł najpopularniejszej książki 
wschodniego Berlina i NRD — po­
wieści Edw arda C laudiusa, m ówią 
cej o ciężkim wprawdzie, ale po­
czątku nowego życia. A nie o trw o 
dze przed bezsensowną śmiercią.

I pod tym  względem bardzo dzi­
wne m iasto — Berlin -— jest też 
wielką konfrontacją : życia i śm ier 
ci, trw ogi i odwagi, sm utku i r a ­
dości.

Człoiuiek opanoiuuje przyrodę

ZWYCIĘSTWO NAD ARKTYKĄ
ludzi radzieckich

T EDNĄ z najpiękniejszych k a r t  w  h isto rii w alki człowieka ra -  
dzieckiego z przyrodą stanow i zdobycie surow ej A rktyki, roz­

pościerającej się między północnymi brzegam i trzech kontynen­
tów: Am eryki, Europy i Azji. O panowanie tej krainy , tak  donio­
słe z punktu  widzenia naukowego i gospodarczego, stało się. moż­
liw e dzięki zorganizowanym  i planow ym  wysiłkom  radzieckich 
naukowców, techników, m arynarzy  i lotników.

Wśród ruchomego lodu
* RKTYKA, na podstaw ie m iędzynarodowych umów, dzieli się 

la w ycinki według politycznej przynależności. W spólnym 
wierzchołkiem  w szystkich wycinków jes t biegun północny, pod­
staw ę zaś każdego z tró jką tnych  wycinków stanow i łuk, łączący 
zewnętrznego punkty  szerokości geograficznej poszczególnych 
państw  przyarktycznych. S trefa  radziecka jest najw iększa, jej po­
wierzchnia wynosi około 45°/o całego obszaru A rktyki. O bejm uje 
ona m orza: B arentsa, Białe, K arskie, Łaptiew ych, W schodnio-Sy- 
beryjskie i Czukockie oraz wyspy: Nową Ziemię, Ziemię Północną, 
W yspy Nowosyberyjskie i W rangla.

Morze A rktyczne jest przez cały rok pokryte ruchom ym  lodem 
morskim . W arunki żeglugi są bardzo ciężkie. M orza: Łaptiewych, 
Karskie, Wschodnio - Syberyjskie i Czukockie m ają w yraźny cha­
ra k te r  mórz arktycznych. N atom iast m orza: B arentsa i Białe m ają 
korzystniejsze w arunki dla żeglugi. A rchangielsk, główny port 
nad  Morzem Białym, czyny jest w okresie letnim . Południowa 
część Morza B arentsa  zaś jest przez cały rok wolna od lodu, a je ­
go główny port, M urm ańsk nie zam arza.

Najkrótsza droga z Europy do Chin
T UŻ w początkach XVI w. śm iali m arynarze rosyjscy usiłowali 

J  zdobyć dla żeglugi najk ró tszy  szlak wodny z Europy do Chin, 
poprzez tzw. przejście północno - wschodnie, czyli przez Morze 
A rktyki. Myśl zorganizowania północnej drogi m orskiej rozwinął 
i stworzył dla niej realne możliwości uczony rosyjski, Łomonosow. 

Podróżnicy i badacze rosyjscy m ieli wielowiekowe doświadczenie 
w żegludze po m orzach polarnych, jednak właściwe naukow e i ko­
m unikacyjne opanowanie A rktyki przez człowieka rozpoczęło się 
dopiero po zwycięstwie Rewolucji Październikowej.

Władza radziecka zorganizowała wzdłuż całej drogi m orskiej 
liczne stacje m eteorologiczno - hydrologiczne, zbudowała w ielką 
flotę statków  przystosowanych do żeglugi wśród lodów i w prow a­
dziła do badań naukow ych samoloty. W Leningradzie założono 
olbrzym ią cen tralną  stację badawczą, słynny w całym świecie In ­
sty tu t Arktyczny.

Po niezwykle starannym  przygotow aniu w yruszył w r. 1932 na 
w ielką w ypraw ę arktyczną łam acz lodu „A leksander Sibiriakow". 
28 lipca w ypłynął on z Archangielska, a 17 października osiągnął 
Cieśninę Beringa. Podróż „Sibiriakow a1* udowodniła, że w ciągu 
krótkiego lata polarnego można przebyć północny szlak m orski 
i że daw na teoria, głosząca konieczność zimowania wśród lodów, 
była pesymistyczna.

Rok 1939 nazw ał kierow nik Insty tu tu  Arktycznego, słynny uczo­
ny polarny, J. Papanin — pierwszym  rokiem  regularnej handlowej 
żeglugi arktycznej. Łam acz lodu „Jozef S talin11 odbył w ciągu je ­
dnego sezonu drogę z M urm ańska do cieśniny Beringa i z powro­
tem.

Główny Zarząd Północnej 
Drogi M orskiej — norm alnie 
dziś pracującej m agistrali wo­
dnej — zapewnia Związkowi 
Radzieckiem u możliwość ko - 
m unikacji poprzez A rktykę z 
innymi krajam i. Dalekim 
W schodem, S tanam i Zjedno - 
czonymi, Kanadą. Na szlaku 
tym płyną obecnie sta tk i róż­
nej wielkości, od łamacza lo - 
dów do m ałego sta tku  żaglo - 
wego.

Nowa karła 
w dziejach Syberii

T j TWORZENIE Północnej 
Drogi M orskiej rozpoczęło 

now ą kartę  w dziejach północ 
nej Syberii. Na północnych od 
cinkach rzek syberyjskich 
wprow adzono regu larną żeglu 
gę, uruchom iono zakłady prze 
mysłowe, in te rnaty , szkoły, 
szpitale. Pow stało wiele no - 
wych portów  i przystani.

Równocześnie z pracam i nad 
uruchom ieniem  nowej linii że 
glugowej rozpoczęto i inne za 
dania. Na dalekiej północy wy 
kry to  bogate źródła rud i po­
kłady węgla, zbudowano ko - 
palnie i fabryki w m iejscowo­
ściach o wiecznie przem arznię 
tej ziemi, gdzie nie powstała 
dotąd noga ludzka. W ten spo 
sób stopniowo ożyły olbrzymie 
tereny zajm ujące około 28°/o 
obszaru Związku Radzieckie - 
go. D la/ludów  północnych, za­
m ieszkujących te obszary, o- 
pracow ano alfabet, spisano ich 
podania i wierzenia, zapocząt­
kow ując nową lite ra tu rę  i da­
jąc  tym  narodom  możność kul 
turalnego  rozwoju.

Opanowanie Drogi Północ­
nej stanow i piękne zwycięstwo 
człowieka radzieckiego nad 
przyrodą.

(ab)
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IIGnOTNICZEJ

Przodoiunikami> tej walki 
są przodownicy pracy

l\T ARODY, krw ią  zbroczone w n ied aw n e j wojnie, spragnione życia 
i ’  w pokoju, stanęły wobec groźby jeszcze bardziej k rw aw ej kąp ie­
li, przygotow ywanej przez dziedzica hitleryzm u — nowego kandydata
do w ładztwa nad św’iatem.

Ale tym  razem nie stanęły bierne i ■zrezygnowane. Nauczyliśm y się, 
te  samo błaganie o ochronę przed głodem, ogniem i w ojną nie odsu­
n i e  nieszczęścia i nie pow strzym a rą k  zbrodniarza. Zrozum ieliśmy, ze 
r ie  w ystarczy sam a niechęć do w o jny , nie w ystarcza sam a dobra wo­
la pokoju, nie w ystarczą poczciwe życzenia.

  ____   • i t t  ‘P O R F .  —  hn n r z e d  szkoda, a
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Witold Zechenter
Kolebka Słom ian śląskich

SŁOWO POLSKIB

GÓRA SOBÓTKA
W przeciągu jednej chwili 
panika wzdłuż i wszerz — 
już cukier wykupili, 

mąkę i mydło też!

Od sklepu do sklepiku 
tłumek się zbiera w m is 
w  „ogonki" pełne krzyku, 
że jak ii produkt „znikł"!

Tymczasem magazyny 
przepełnia produkt ów — 
panika bez przyczyny 
wylęgła z mętnych łbów!

I gdy tak cukier znika 
I nawet nafta z nim, 
gdy taszczy sól podwika 
w uporze tępym tym,

gdy wciąż słę zmienia kolej 
na to, czego znów brak — 
dzisiaj koltj na olej 
nadeszła nagle tak.

To Jedno mnie nie dziwi! 
Potrzebny olej ów 
I sztuczny 1 prawdziwy 
do tylu mętnych łbów!

Mała
wszechnica

R O L N IK  R A D Z IE C K I  
A U T O R E M  P R A C Y  N A U K O W E J  

A din  Szakir-zade jest  synem  
chłopa azerbejdżańskiego, a jego 
życie niczym me różni się od karie 
ry młodych uczonych radzieckich. 
Po ukończeniu szkoty średniej w 
swej rodzinnej wsi wstąpił on ..a 
wydział historyczny Azerbejdżan-  
skiego Uniwersytetu Państwowego, 
a następnie uczęszczał na aspiran­
turę — specjalny dział dla przygo 
towania kadr naukowych przy Uni 
wersytecie Azerbejdżańskim  — 
gdzie napisał swą pierwszą pracę 
naukową o filozofii Epikura.

Dzisiaj młody uczony pracuje w 
Instytucie Filozofii N auk  ZS R R ,  a 
Rada Naukowa tego insty tu tu  przy  
znała mu stopień kandydata filo­
zofii za pracę naukową poświęco­
ną starożytnemu filozofowi grec­
kiemu, Epikurowi.

H IS T O R Y C Z N Y  K O L C ZY K  
Z E  STO PU ZŁ O T A  1 S R E B R A .

Tadżyckie Historyczno - Krajo­
znawcze Muzeum otrzymało osta­
tnio bardzo ciekawy eksponat. Za 
trudnieni przy budowie na lewym 
brzegu rzeki Diuszambinki, pod 
Stalingradem, robotnicy przynieśli 
znaleziony na miejscu pracy kol­
czyk wykonany ze stopu złota i sre 
bra. Kolczyk ten posiada misterny  
kształt  kobiety ze skrzydłem, p ta ­
ka, łapami zwierzęcia i długim ogo 
nem. Ogon zakręcający się półko­
lem służył do zakładania kolczyka 
w ucho.

N a podstawie orzeczenia pracow 
ników naukowych muzeum, kolczyk 
ten pochodzi z 11 wieku przed na­
szą erą, a twarz kobiety jest wize 
runkiem miejscowego bóstwa. W 
miejscu, gdzie znaleziony został 
kolczyk, był do niedawna wysoki 
kurhan, który został zmyty  przy 
pomocy hydromonitoru. Wedle wia 
domości posiadanych przez uczo­
nych tadżyckich, istniało tam nie­
gdyś prastare grodziszcze.

powinna stać się celem wycieczek
z całego irojeiródzUru mrocłatuskiego

W pogodne dni z  Sobótki 
zobaczyć można odległy Wrocław 
i wiele innych okolicznych miast

N A J W IĘ K S Z Y M  a w a n t u r n i k i e m  
w ś r ó d  m a ły c h  p ta s z k ó w  ś p ie w a ­
j ą c y c h ,  n a jw ię k s z y m  z a w a d ia k ą  
j e s t  z ię b a - s a m c z y k .

W  m a ju ,  g d y  z a k w i tn ą  j a b ło n ie ,  
n i e z w y k ły  a n im u s z  o g a r n i a  t e  p ta  
k i .  Z a c z y n a j ą  s ię  ś c ig a ć  w ś r ó d  
d r z e w ,  w a lc z ą  w  p o w ie t r z u  lu b  te ż  
s k łę b io n e ,  t a r z a j ą  s ię  p o  z ie m i.  J e ­
d e n  s a m c z y k  s ta c z a  p o  k i l k a n a ­
ś c ie  b ó j e k  d z ie n n ie .

Z r e s z t ą  w a lk i  t e  n ig d y  n ie  k o ń ­
c z ą  s ię  t r a g i c z n ie .  S ła b rz y  s a m c z y k  
o d l a t u j e ,  a z w y c ię z c a ,  p o p r a w iw ­
s z y  p ió r k a ,  r o z g lą d a  s ię  w o k ó ł  
s z u k a j ą c  n o w e j  a w a n t u r y .

C zy  b ó j k i  te  s ą  p o t r z e b n e ?
N a w e t  b a r d z o .  Z ię b a  k a r m i  s w e  

p i s k l ę t a  g ą s ie n i c a m i ,  m u s i  w ię c  
s o b ie  z a p e w n ić  o d p o w ie d n ie  t e r e ­
n y  p r z y s z ły c h  ło w ó w . G d y b y  o 
t y m  z a w c z a s u  n i e  p o m y ś la ła ,  g d y ­
b y  p o z w o l i ła  in n y m  z ię b o m  z a ­
g n ie ź d z ić  s ię  w  p o b l iż u ,  d z ie c i  b y  
ły b y  g ło d n e .

S z c z e g ó ł  g o d n y  z a n o to w a n ia ,  Ze 
n a  s w o im  s z m a c ie  o g r o d u  z ię b a  
p o z w a la  ż e ro w a ć  p t a k o m ,  k t ó r e  
n i e  z b i e r a j ą  g ą s ie n ic .  Ż y je  w ię c  
w  z g o d z ie  z  s ik o r k a m i ,  p o k r z e w -  
k a m i ,  d z w o ń c a m i ,  n ie  z w r a c a  n a  
n i e  ż a d n e j  u w a g i .

Z ię b a ,  w y c h o w u ją c  o d  c z te r e c h  
d o  s ie d m iu  ż a r ło c z n y c h  p i s k l ą t ,  
t ę p i  w i e lk i e  I lo ś c i  s z k o d n ik ó w .  
S m u tn y  w id o k  p r z e d s t a w ia ły b y  
n a s z e  d r z e w a  o w o c o w e , g d y b y  
z ię b y  n i e  r o z to c z y ły  n a d  n im i  
o p ie k i .

G n ia z d o  z ię b y  j e s t  t a k  ś w ie tn i e  
z a m a s k o w a n e ,  ż e  t y lk o  w p r a w n e  
o k o  p o t r a f i  j e  o d n a le ź ć .  P o w ie r z ­
c h n ię  g n i a z d k a  p o k r y w a ją  k a w a ł ­
k i  k o r y  z d j ę t e j  z  d r z e w a ,  k t ó r e  
m u  s łu ż y  za  p o d s ta w ę .  J e ż e l i  p ie ń  
j e s t  p o t o ś n i ę ty  m c h e m ,  t o  i  
g n i a z d k o  b ę d z ie  m c h e m  p r z y b r a ­
n e .  J e ś l i  z  d r z e w a  z w ie s z a j ą  s ię  
p o r o s ty ,  t o  t a k i e  s a m e  p o r o s ty  z a ­
w is n ą  n a  g n i a z d k u .

Z ię b a  n i e  j e s t  p t a k i e m  p ło c h l i ­
w y m , d o w ie r z a  c z ło w ie k o w i .  N a j ­
c h ę tn i e j  o s ie d l a  s ię  w  s a d a c h ,  l e c z  
g d y  t a m  m ie j s c a  z a b r a k n i e ,  m o ż ­
n a  j ą  s p o tk a ć  n a w e t  w  s z p a l e r a c h  
d r z e w ,  k t ó r y m i  s ą  w y s a d z a n e  u l i ­
c e  m ie j s k i e .

w ą dla swoich rabunków . Przeciw 
tym  rozbójnikom  w ypraw ili się w 
roku 1471 m ieszczanie Świdnicy i 
W rocław ia pod wodzą Zygm unta 
Jagiełły.

S WOISTE piętno na krajobrazie Świdnicy 1 jej okolicy wyciska
Sobótka - góra, od której podobno Śląsk wziął swoją nazwę. O-

becnie okolica Sobótki jest jednym z najpiękniejszych miejsc na Dol­
nym Śląsku. Tajemniczą górę otula u podnuża biała mgła czereśnio­
wych kwiatów — a kwitnie tych czereśni wiele, Sobótkę bowiem, ota­
czają sady, ciągnące się na przestrzeni kilkunastu ha.

■D ŁĘKITNAW Ą zjaw ę Sobótki 
dostrzec może każdy pasażer, 

jadący pociągiem  na linii W rocław 
— W ałbrzych. W ynurza się ona nie 
spodzianie z płaszczyzny lasów wro
oławsko - św idnickich i stanow i
piękne urozm aicenie płaskiego kraj 
obrazu. Ale Sobótka godna jest za­
interesow ania nie tylko ze względu 
na swoje piękno. Góra ta  posiada 
bogatą i ciekaw ą h isto rię .i stała  się 
źródłem  wielu starych  legend, po­
dań i baśni.
MONS SILENTII — GÓRA CISZY
IM' AJSTARSZĄ w zm iankę o So- 
L '  bótce spotykam y u Ptolom eu - 
sza, k tó ry  wspomina, że na jej 
szczycie znajdow ał się zam ek Li - 
gów.

Od niepam iętnyh czasów była.So 
bótka m iejscem  czci pogańskich bo 
gów. Od góry tej, zwanej po łaci­
nie Mons Siienjis (Mons Silentii) 
wzięli nazw^. — jak  głO£>i jedno z 
podań — m ieszkający u jej podnó­
ża kmiecie Ślężanie — a od nich c i 
ły Śląsk.

Nazwa Sobótka pochodzi albo od 
zdrobniałego słowa „spbota" albo, 
(co jest prawdopodobne) od Sobótki, 
św iętego ognia, rozpalanego na 
cześć Kupały.

Niemcy zniekształcili ją  na „Zop- 
p ten“, nazwa Sobótka była im jed ­
nak znana — a poeta Duffe napisał 
naw et w połowie X IX  w ieku poe­
m at pod ty tu łem  „Góra Sobótka", 
który  zachował się w Bibliotece 
M iejskiej w W ałbrzychu.

HISTORIA DOPIERO OD 
XII WIEKU

O X II wieku dzieje Sobótki są 
nieznane. W tym  czasie zamek 

na Sobótce otrzym ał w lenno od Bo 
lesław a K rzywoustego m łody ry  - 
cerz, P io tr W łast. Wzniósł on na 
szczycie Sobótki k lasztor i sprow a­
dzi! dq niego Augustynów  z A rrasu  
w B rabancji. Mnisi przebyw ali na 
Sobótce około 40 lat. Około roku 
1148 przenieśli się jednak  do Gor- 
kowa, a następnie  do W rocławia, 
gdzie W łast zbudował dla nich 
k lasztor. Fundacja tego klasztoru 
(1149 r.) zachowana jest m iędzy naj 
starszym i dokum entam i Śląska.

Zam ek na Sobótce zam ieszkiwali 
potem  Bolko I i inni książęta ślą - 
scy a po śm ierci Bolka II, k tó ry  u- 
m arł bezdzietnie, został on w r. 
1428 zrabowany przez przywódcę 
husytów , H ansa Choldę. Od tego 
czasu sta je  się Sobótka siedliskiem  
rozbójników, k tórzy znajdu ją  w jej 
lasach schronienie i bazę w ypado-

GROTY, SKARBY, TAJEM NICA
j \J  IE M IEJSCE tu  na przytacza- 
*■ ’ nie pięknych baśni, krążących 

wokół Sobótki. W każdym  razie po 
dania takie zachowały się jeszcze 
do niedaw nych czasów a może i do 
dziś.

Je s t w  nich m owa o ta jem n i­
czych grotach, pełnych skarbów, o 
rozbójnikach, o dobrym  sercu, k tó ­
re posiada zdolność zam ieniania w 
złoto czereśni spod Sobótki i wielu 
innych tajem niczych historiach.

Oprócz baśni zachowały się jesz 
cze w okolicy Sobótki sta re  rzeźby 
śląskie, pochodzące podobno z XII 
wieku. Rzeźby te m ają  w podaniu 
ludowym  swoje odrębne uzasadnie­
nie i swoje w łasne legendy.

NIESŁUSZNIE ZAPOMNIANY 
KOPCIUSZEK

I ')  LACZEGO piszemy o Sobótce?
Piszem y o niej dlatego, że jest 

ona w naszym  ruchu turystycznym  
raczej zapom nianym  Kopciuszkiem, 
a wcale na to nie zasługuje. Do So 
bótki powinno się organizować wy 
cieczki z różnych m iast — ludzie 
pracy pow inni poznawać tę  piękną, 
s ta rą  górę i oddychać jej czystym 
powietrzem .

U podnóża Sobótki znajdu je  się 
ponadto stare, ciekaw e m iasteczko 
tej sam ej nazwy, a z sam ej góry, 
wznoszącej się na 718 m, roztacza 
się w spaniały widok.

Są na Sobótce punkty, z k tórych 
przy sprzyjającej pogodzie objąć 
można wzrokiem  perspektyw ę ca - 
łych Sudetów  od Niemczy aż do Ny 
sy, a także zobaczyć W rocław, Św i­
dnicę, Książno, Legnicę i w iele in ­
nych miejscowości.

A więc w pogodne dni m ajowe 
— w yruszam y na Sobótkę!

Zbigniew Fin.

Tajemnice rybich »ognisk domoiuych*

Dzieje ikry i mlecza
i troskliwych samcóiu ryb

Humor
C Z A S  TO P IE N IĄ D Z .

A merykańska para małżonków 
zwiedza Włochy.

— Jak długo byliście państwo 
we Florencji? — py ta  ich ktoś ze 
znajomych.

— Dwa dni.
— Co? Tylko dwa dn i? 1 zdo­

łaliście wszystko zobaczyć?
— Naturalnie!  — odpowiada 

małżonka. — Rozdzieliliśmy w ten 
sposób zadanie między siebie, że 
mąż zwiedzał muzea, a ja kościoły..

SPOSÓB N A W I Ą Z Y W A N I A  
ZNAJOM OŚCI.

— Przepraszam panią  — mówi 
jakiś młody człowiek — zatrzymu­
jąc na ulicy uroczą osóbkę płci 
wręcz przeciwnej.

— Czy mógłbym zwrócić pani 
uwagę na pewną rzecz?

— N a  co mianowicie?
— N a  m n i e ,  proszę pani.

W ?  IADOMO powszechnie, że ko- 
'  '  mórlci jajow e nazywam y u 

ryb „ikrą", a plemniki mleczem — 
i odpowiednio: samice ikrzakam i a 
samce mleczkami. U większości 
ryb zarówno mlecz jak  i ik ra  są 
wydalane bezp ^średnio do wody. 
Od tej chwili plemniki, które w or 
ganiźmie samca nie wykazują żad­
nego ruchu — zaczynają się żywo 
poruszać, dzięki czemu mogą wnik­
nąć do komórek jajowych, aby je  
zapłodnić.
C  Z Y B K O ść ruchu plemników 

wynosi np. u szczupaka 0,1 
mm/sek. (u człowieka 0,06 
mm/sek.). Czas ich życia w wo­
dzie, czas, w którym  są zdolne do 
zapłodnienia ikry jes t u różnych 
ryb różny i wynosi np. u pstrąga  
około 23 sek., u łososia 45 sek., 
szczupaka 3 — 4 min. u karp ia  5 
min.

Ryby, których plemniki żyją w 
wodzie krótko (p strąg , łosoś), łą ­
czą się w okresie ta r ła  w pary, 
dzięki czemu ik ra  po złożeniu może 
być niemal natychm iast zapłodnio­
na.

Znaczna część ikry  — zwłaszcza 
u ryb nie łączących się w okresie 
ta rła  w pary  —- ginie albo jeszcze 
przed zapłodnieniem, albo już w 
czasie rozwoju. Podobnie znaczny 
procent wylęgu nie osiąga w w arun 
kach na turalnych  wieku dojrzałe­
go. Składa się na to szereg przy­
czyn takich ja k : w ahania stanu
wody, niszczenie ikry i narybku 
przez choroby, szkodniki, człowie­
ka itp.

Dlatego zapewne ilości produko­
wanej ikry są olbrzymie. Sa­
mica m iętusa wytwarza około jed­
nego miliona ja j ,  jesio tra  3 — 6 
milionów, a dorsza 9 miln. (!) Sa­
mica śledzia produkuje 30.000,_ a 
karp ia  700.000 ja j .  Ik ra  śledzia, 
który.pływ a ławicami, pokrywa czę 
sto dno morskie m arstw ą grubości 
1 cm, na przestrzeniach ciągnących 
się kilometrami.

W aga wyprodukowanej ikry prze 
kracza u niektórych ryb nawet 
jedną czw artą wagi ciała i krzak a. 
(Złowiono samicę jesio tra , która 
ważąc 1400 kg, zaw ierała ikrę wa 
żącą 400 kg).

TROSKLIW E MAMY
\ A 7  SZYSTKIE wymienione ostat- 

nio ryby, złożywszy ikrę do wo 
dy, więcej się o nią nie troszczą. 
Istnieje jednak sporo ryb, które 
wykazują troskę o potomstwo, z ja ­
wisko tak  powszechne u zwierząt 
wyższych (p taki, ssaki). I u tych 
ryb ilości składanej ikry są już o 
wiele mniejsze. Np. budujący 
gniazdo ciernik w ytw arza zaledwie 
80 — 120 ja j .

Troska o potomstwo, w yrażająca 
się najczęściej w wybieraniu lub 
budowaniu odpowiedniego „gniaz­
da", przyjm uje form y bardzo cie­
kawe. Jedną  z bardziej inte­
resujących wykazuje byczek (Cot- 
tus gobio) zwany w jęz. rosyjskim 
,,podkamieńczykiem“. Ta ostatnia 
jego nazwa pochodzi stąd, iż sa­
miec w okresie ta r ła  wyszukuje so 
bie szczelinę między kamieniami, 
której jako swego gniazda zażarcie 
broni przed innymi samcami ^ ta ­
czając z nimi długie i zażarte wal­
ki.

Bez żadnego natom iast oporu 
pozwala przybliżyć się każdej sa­
micy, która po złożeniu ikry od-

— Ani myślę.
Osłupiałem ... I nagle w  tym  osłupieniu przyszła mi 

najgenialn iejsza m yśl pod słońcem.
— Wiesz co? — rzekłem  — a może byśm y ju tro  poszli 

do pan i S taw skiej na  wieczór?...
Usiadł na  kozetce i odparł z uśm iechem :
— A wiesz, że to będzie nieźle!... W cale m iła kobieta 

i daw nora już tam  nie był. Trzeba by przy okazji posłać 
parę  zabaw ek tej m alej.

Lodowata ściana, jak a  utw orzyła się między nami, pę­
kła. Obaj odzyskaliśm y daw ną szczerość 1 do północy 
rozm aw ialiśm y o przeszłych czasach. Na dobranoc powie­
dział mi Stach:

— Człowiek niekiedy głupieje, ale  też niekiedy odzy­
skuje rozum... Bóg ci zapiać, mój stary!

Złoty, kochany Stach!...
żebym  miał pęknąć, ożenię go z pan ią  Stawską!..
W dzień balu u księcia ani Stach, ani Szlangbaum  nie 

byli w sklepie.
Odgadłem , że m uszą układać się o sprzedaż naszego in ­

teresu.
W każdym  innym  razie podobny w ypadek zatru łby  mi 

hum or na całą dobę. Ale dziś ani m yślałem  o zniknięciu 
naszej firm y i zastąpieniu jej szyldem żydowskim. Co 
mi tam  sklep, byle Stach był szczęśliwy, a przynajm niej 
wydobył się ze swoich zgryzot. Muszę go ożenić, żeby 
pioruny biły!...

Z rana  w ysłałem  do pani Staw skiej liścik donosząc, że 
przyjdziem y dziś na h e rbatkę  obaj z W okulskim. Do li­
stu  ośm ieliłem  się załączyć pudełko zabawek dla Heluni. 
By! tam  las ze zw ierzętam i, całe um eblowanie dla lalki, 
m ały serw is i m osiężny sam owar. Razem za rs. 13 kop. 
60 tow aru  z opakowaniem.

Muszę jeszcze coś wym yśleć dla pani Misiewiczowej. 
Tym  sposobem  zrobię obcążki z babuni i z w nuczki, i tak  
nim i p iękną m am ę ścisnę za serce, że m usi kapitulow ać 
przed św iętym  Janem...

(Aj, do licha, a ten  mąż za granicą?... No, co tam  mąż, 
niechby się pilnował... Zresztą, za jak iś dziesiątek tysię­
cy rtibli dostaniem y rozwód z nieobecnym  i zapewne już 
nie żyjącym).

Po zam knięciu sklepu idę do Stacha. Lokaj otw iera mi

Bolesław Prus (240)

L A L K A
drzw i i trzym a w ręku  w ykrochm aloną koszulę. Przecho­
dząc przez pokój sypialny widzę na krześle frak, kam i­
zelkę... Oj, czy z naszej wizyty n ie m iałoby nic być?...

S tach w gabinecie czytał angielską książkę (czort wie, 
na co jemu ta  angielszczyzna?) Przecie m ożna ożenić się 
będąc naw et głuchoniemym . Przyw ita! m nie serdecznie, 
chociaż nie bez pewnego w ahania. „Trzeba wziąć byka 
za rogi“ — pom yślałem  — i n ie kładąc czapki na stole, 
mówię:

— No, chyba nie m a co czekać. Idźmy, bo te panie 
spać się pokładą.

W okulski złożył książkę 1 zam yślił się.
— Brzydki wieczór — rzekł — śnieżyca...
— Innym  ta  śnieżyca n ie przeszkodzi jechać na bal, 

więc dlaczegóż nam  m iałaby psuć wieczorek — odpo­
wiedziałem  z głupia frant.

Jakbym  kolnął Stacha. Zerw ał się z krzesła i kaza! po­
dać futro. Służący ubierając go mówił:

— Tylko niech pan żara w racza, bo już pora ubierać 
się i fryżjer przyjdzie.

— Nie potrzeba — odparł Stach.
— Przecie nie uczesany nie pójdzie pan tańczować...
— Nie idę na bal.
Służący rozłożył ze zdziwieniem ręce i rozstawił nogi.
— Czo pan dziś w yrabia? — zawołał. — Pan  tak  robi, 

jakby  pan m ial źle w głowie... Pan Łęczki tak  prosił...
W okulski prędko wyszedł z pokoju i zatrzasnął drzwi 

pod nosem zuchwałem u famulusowi.
„Aha! — myślę — więc książę spostrzegł, że Stach mo­

że nie przyjść i na przeprosiny w ysłał tego niby teścia!... 
Szum an ma rację, że oni go nie zechcą wypuścić, no, ale 
my wam  go odbierzemy!"

W kw adrans byliśmy u pani Staw skiej. Rozkosz, jak  
nas przyjęto!... M arianna w ysypała kuchnię piaskiem, pa­

ni Misiewiczowa ubrała  się w jedw abną suknię tabacz­
kowego koloru, a pan i Staw ska m iała dziś tak ie  śliczne 
oczy, rum ieńce 1 usta, że można się było na śm ierć zaca­
łować przy tej pięknej kobiecie.

Nie chcę się uprzedzać, ale dalibóg! Stach spogląda! 
na  n ią z w ielkim  zajęciem  przez cały wieczór. Nie m iał 
naw et czasu spostrzec, że Helunia u b ra ła  się w  nową 
szarfę.

Co to był za wieczór... Ja k  pan i S taw ska dziękowała 
nam  za zabawki, jak  ona osładzała W okulskiem u herba­
tę, jak  go parę  razy trąciła  brzegiem  rękawa... Dziś już je ­
stem  pewny, że Stach będzie tu  przychodził jak  najczę­
ściej, z początku ze m ną, później beze mnie.

W środku kolacji, zły, czy dobry duch skierow ał oczy 
pani Misiewiczowej na  „K urier".

— Widzisz, Helenko, — rzekła do córk i — że to dziś 
bal u księcia.

W okulski sposępniał i zam iast w  oczy pan i Stawskiej 
zaczął patrzeć w talerz. W ziąwszy na odwagę odezwałem 
się n ie bez ironii: ,

— Piękne to m usi być tow arzystw o u takiego księcia? 
Stroje, elegancja.

— Nie tak  piękne jak  się w ydaje — odpowiedziała sta­
ruszka. —' S tro je  bardzo często nie popłacone, a elegan­
cja!... Zapewne inna m usi być w salonie z h rabiam i 
i książętam i, a inna w garderobie z biednym i robotnicam i.

(O, jakże mi staruszka w porę w ystąpiła ze swoją k ry ­
tyką). „Słuchaj że, S tasiu" — pom yślałem  i pytam  dalej:

Więc te wielkie dam y nie bardzo są eleganckie w sto­
sunkach z pracownicami?...

— Proszę pana... — odparła pani M isiewiczowa trzęsąc 
ręką. — Znam y tu jedną m agazynierkę, której te panie 
dają  roboty, bo jest bardzo zręczna i tania. Łzami się n ie­
raz zalewa, kiedy od nich wraca. He się to trzeba nacze­
kać z przym ierzeniem  sukni, z poprawieniem , z rachun­
kiem... A jak i ton w rozmowie, jak ie  im pertynencje, ja ­
kie targi... Ta m agazynierka mówi (jak dobrze życzę!), 
że woli mieć do czynienia z czterem a Żydówkami, aniżeli 
z jedną w ielką damą. Choć teraz  i Żydówki psują się: gdy 
k tóra  zbogaci się, zaraz zaczyna mówić tylko po francu­
sku, targow ać się i grym asić.

(D. c. n.)

pływa w swoją stromę. Od tej chwi 
li pełni samiec obowiązki opiekuna 
gniazda przez 4 — 5 tygodni, od­
dalając się od niego tylko na tyle, 
ile wymaga zdobycie pokarmu. Kio 
dy w tym okresie starano się go 
wypłoszyć za pomocą k ija , chwy­
tał go pyszczkiem i raczej dawał 
się zabić niż odpędzić od gniazda,

RYBY TEZ LUBIĄ CZYSTOŚĆ
TVT IE M N IE J ciekawe obyczaje wy 
■L ’ kazują w okresie ta rła  ryby z 
rodziny Bleniidae. Np. samiec Cli- 
nus argen tatus po wyszukaniu 
gniazda usuw a starannie  z jego 
najbliższego otoczenia wszelkie 
śmiecie za pomocą płetw i pyszcz­
ka, a następnie sta je  na jego s t r a ­
ży, s ta ra jąc  się przez odpowiednia 
ruchy zwrócić na siebie uwagę prze 
pływających samic

Jeżeli dana samica „zalotów1* 
tych nie zauważa, czy też nie rea­
guje, samiec płynie za n ią 1 potrą­
ca ją  pyszczkiem, nakłaniając do 
odwiedzenia gniazda. Złożoną ikrę 
samiec natychm iast zapładnia i po 
zostaje nadal na straży  gniazda, 
przyw abiając w opisany sposób in ­
ne samice, które tak  jak  i pierw­
sza bezpośrednio po złożeniu ikry, 
porzucają „zalotnego" samca. Nad 
tą, pochodzącą od kilku samic ik rą  
roztacza samiec troskliw ą opiekę. 
Poruszając płetwam i utrzym uje 
nad n ią ciągły ruch wody, 
co zapewnia jej stały dopływ świe­
żego tlenu, koniecznego do praw i­
dłowego rozwoju potomstwa.

RYBY MURARZE
/"V PRÓCZ ryb, które jek  opisane

wyżej wykorzystują na gniazdą 
szczeliny między kamieniami, są też 
takie, które swoje gniązda budują 
za pomocą płetw i ogona biorąc 
za m ateriał piasek, drobne kamie­
nie i rośliny wodne. Ten ostatni typ 
gniazd budują cierniki morskie i  
słodkowodne. Gałązki i liście roślin 
łączą one nitkam i kleistej substan 
cji białkowej wydzielanej w okresie 
ta rła  przez doogonowy odcinek ner 
ki samców.

TROSKLIWY JA K  KWOKA
T ESZCZE inny, wyjątkowo cie- 
* kawy rodzaj gniazda znany 

jes t u makropodów. Ze „śliny" fo r 
m ują te rybki drobne wypełnione 
powietrzem pęcherzyki, które sku­
piają na powierzchni wody we fo r­
mie płaskiego kapelusza. Samiec po 
zapłodnieniu ikry złożonej przez sa 
micę, chwyta poszczególne ja ja  w 
pyszczek w momeiaie gdy opadają 
one na dno i „wypluwa" je do wnę 
trza pęcherzyków. Po złożeniu ikry  
— w kilkunastu porcjach — sami­
ca opuszcza się wyczerpana na 
dno a samiec „staje" na  straży  
gniazda. Rola jego nie polega ty l­
ko na  obronie gniazda. Czuwa on 
nad jego całością oraz zdrowiem i 
rozgniata w pyszczku pleśniejące, 
niebezpieczne dla zdrowych — ziar 
na ikry.

Z chwilą gdy wylęgną się młode 
—- samiec opiekuje się nim i tak  
jak  troskliwa kwoka pisklętami. 
Jeżeli tylko które z nich opuści pę­
cherzyk, chwyta je  w pyszczek i 
wypluwa z powrotem do gniazda.

To zaś umieszczone na powierzeh 
ni wody m a najodpowiedniejsze 
dla rozwoju potomstwa w arunki 
tlenowe.

Ponadto poszczególne pęcherzyki 
rozpraszają promienie świetlne, co 
w krajach  tropikalnych, gdzie żyją 
makropody, ma bardzo duże znaczę 
nie dla ochrony ikry  i zarodków 
przed nadmiernym  operowaniem 
słońca.
rT l ROSKA o potomstwo u jednych 

i olbrzymia produkcja ikry u 
innych ryb —- to dwa najczęściej 
spotykane wśród zwierząt sposoby, 
ułatw iające realizację naczelnej 
zasady, obowiązującej cały św iat 
m aterii ożywionej — zasady zacho 
wania gatunku.

ZBIGNIEW  JARA

N o w y  tom
W. W oroszylsk iego

W iersze W. Woroszylskiego, za­
w arte  w  jednym  tomie w yd aw n i­
ctwa Biblioteki „Sztandaru Mło­
dych" pt. „Pieśń o kolektyw ie" łącz 
nie z pracam i T. Konwickiego i W. 
Zalewskiego, zostały w ydane pod 
wspólnym  ty tu łem  „Budujem y". Za 
równo pełne zapału poezje Woro - 
szylskiego, jak  i utw ory Konwickie 
go pt. „Na budowie" i Zalewskiego 
„W listopadzie m iesiącu w iosen­
nym " opow iadają o trudnej, pełnej 
sam ozaparcia pracy ludzi idei, mo­
bilizujących swych w spółtow arzy­
szy pracy do budowy nowej, szczę­
śliwej przyszłości.

W alka z nieuświadom ieniem  ro­
botników i chłopów, czujna i pełna 
napięcia w alka z w rogą działalnoś­
cią elem entów reakcyjnych, daje’ 
konkretne przykłady zarówno w o- 
powieści Konwickiego jak  i Zalew­
skiego.

Książkę tę  można nabyw ać w  ce­
nie zł 2.40

Panikarzom

p oezji



M A J

Niedziela
Jana Juliusza

Wschód siońca — godz. 3.26. 
Zachód siońca — godz. 19.41.

S p a c e r k i e m J

‘ WROCfcAWIl

„Pociąg  w idm o"
\7 A  PLACU Wolności we Wro- 

-1 ’ cławiu znajduje się tzw. „śle­
py tor" kolejowy.

Przed k ilku  laty na tor ten w je ­
chał pociąg złożony z  lokom otyw y  
i  k ilku  towarowych wagonów. Od 
te j historycznej chwili w  Odrze u- 
płynęło ju ż sporo wody.

P łynęła woda, 
płynął czas, a 
transport jakoś 
nie odjeżdżał z 
powrotem.

C zyżby bie­
daczysko zabłą­
dził w labiryncie 
jedynej pary szyn 
kolejowych? 

M usimy dodać, 
ie  lokom otywa nie w ytrzym ała pró 
by czasu. Rozbito, zdemolowana  
nadaje się raczej na złom, niż do 
uży tku .

Lepiej zakonserwowały się w a­
gony. Tworzą one w sumie z u- 
piorną lokom otywą n iezw ykły  kom ­
plet „pociągu -  w idm a", który  
dniem  i nocą woła pod adresem  
kom petentnych czynników o trochę 
w iększe zainteresowanie m ieniem  
państw ow ym .

(Wer).

P rzy zw y cza jen ie

S T A R Z Y  bywalcy gospody PSS 
przy ul. Ruskiej ju ż przyzw y­

czaili się do suchego chleba. Teraz 
nie zwracają nawet na to uwagi. 
K upują  i jedzą, nadwyrężając so­
bie zęby  i śląc pod adresem kie­
rownictwa ciche i mocne życzenia.

Nie byłoby może w  tym  nic  
tpecjalnie dziwnego, gdyby nie 
fakt, że w  gospodzie tej suchy  
chleb podaje się codziennie. Nie­
którzy u trzym ują  nawet, że św ie­
żego nie było jeszcze nigdy.

Czy mają słuszność, nie w iem y.- 
W ydaje się nam  natomiast, że 
konsum ent w inien otrzym yw ać  
chleb świeży  i... jadalny. (ZZ)

K onkurencja
P  OLARNEMU niedźwiedziowi 
■* czekającemu w  okolicach PDT 

na zwolenników „naturalnych" 
zdjęć, przybył groźny konkurent, 

którym  jest... m a­
ły łaciaty kucyk.

Konik ten „ob­
jął posadę" u  wy* 
lotu ulicy Stalin- 
gradzkitj i, jak  
m ożna w yw nio­
skować z tłum u  
otaczających go lu 
dzi, będzie miał 
ogromne powo­
dzenie.

Zresztą  —■ nic 
dziwnego. Miś jest ju ż oddawna 
zdem askow any  i naw et najmłodsi 
nasi czytelnicy wiedza, że siedzi 
w nim  jakiś „facet". A  u kucyka—  
m im o szczegółowych oględzin nie 
zdołano jeszcze zaobserwować nic 
podejrzanego, w rodzaju nogawki, 
lub wyglądającego z paszczy ludz­
kiego nosa.

Mimo to, a raczej właśnie dla­
tego, „Spacerki“ uważają, że ko­
n ik  najbardziej nadawałby się do 
Ogrodu Zoologicznego, gdyż ulicz­
ny ruch i ścisk, jaki się w okół 
niego robi męczy go i straszy.

(Ana)

B ez zm ian
TĄ/' UBIEGŁYM  tygodniu ul. Koł- 
• '  łątaja zam knięta została dla 

ruchu pieszego i kołowego. Popro- 
stu  — należało w yburzyć ściany 

zniszczonego bu- 
i dynku, który la- 
*da dzień groził 
zawaleniem.

Ściany oczywi- 
. ście zostały w y ­

burzone i zgodnie 
z przewidywania- 

)m i zasypały ulicę 
rum ow iskiem  ce­
gieł.

To „szczęśliwe" 
rozwiązanie sprawy widocznie za­
dowoliło całkowicie przedsiębior- 
styjo rozbierające, które spoczęło 
na laurach.... wspomnianego ru ­
mowiska.

Spoczęło i spoczywa do tej pory, 
bowiem  gruzu nie usunięto, a u li­
cy dotychczas nie otworzono.

Tak w ięc na ul. Kołłątaja nic 
się nie zmieniło. Jeżeli przed tym  
niebezpieczeństwo wisiało nad gło 
wą, to obecnie leży ono pod noga­
mi.

Tego samego zdania są w szyscy  
podróżni wracający wieczorem z 
Dworca Głównego właśnie przez 
ul. Kołłątaja i utykający co chw i­
la na gruzach.

A jakiego zdania jest w inow aj­
ca. (Wer)

2 tygodnie czeka się na uszycie garnituru

W Domu Mody
każdy jest dobrze obsłużony

i S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

Tysiąc dzieci
ze wsi

przybywa dziś
do W rocław ia
T >Z ISIA J przybędzie do W roła- 
^  wia 1000-osobowa wycieczka 

dzieci wiejskich z terenu całego 
Dolnego Śląska. Zorganizowana o- 
na została przez Wydział Oświaty 
WRN w ram ach akcji „m iasto-wsi“.

Dzieci z wiejskich szkół pod­
stawowych (roszczone będą przez 
Ich starszych kolegów z m iasta— 
uczniów szkół ogóinoksztacą- 
cych i liceów pedagogicznych. 
Młodzież wrocławska przygotowa 
la dla nich całodzienne wyżywie­
nie i w iele niespodzianek.
Rano dzieci udadzą się na teren 

Parku  K ultury, by obejrzeć w ysta­
wę „Wrocław w Planie 6-letnim “. 
Później zwiedzą m iasto i udadzą się 
na Stadion WSWF, gdzie szkolne 
zespoły sportowe zorganizują dla 
nich pokazy gimnastyczne.

ambicje — . mówi, jakby odgadu­
jąc nasze myśli, ob. Matuszczyk.— 
Jesteśm y pierwszym co do wiel­
kości zakładem  krawieckim  w Pol 
sce. Chcemy zaś być nie tylko n a j­
większym, lecz także najlepszym.

(Ana)
V L7IDNA, duża sala oświetlona jarzeniow ym i lampami, rzucającym) 
"  spod sufitu przyjemny, bladoróżowy blask. Przy dwóch bocz­
nych ścianach stoją długie lady stoisk z piętrzącymi się na półkach 
zwojami m ateriałów . Szmer i przytłum iony dywanam i szelest kro­
ków... Oto pierwsze wrażenia, jakie czyni na  nas parterow a sala n ie­
dawno otwartego we W rocławiu Dom u Mody.

X  U TAJ — przy współudziale wy 
kwalifikowanych ekspedien­

tek  można w ybrać sobie m ateriał 
na garnitur, na dam ski kostium, 
sukienkę lub bluzkę.

Wybór — to jedyna rzecz, któ­
ra  należy do klienta.

Od tej chwili całą inicjatyw ę 
przejm uje w swe ręce personel, a 
klient ogranicza się jedynie do czyn 
ności... chodzenia. A więc najpierw  
z kwitkiem , na którym  jest dokła­
dnie napisane, jaki to m ateria ł — 
trzeba iść do drugiej sali, położo­
nej na I-szym piętrze i w kasie za­
płacić 50 procent wartości przyszłe­
go garnituru.

Potem  idzie się w prost do k ro j­
czego. bierze miarę, potem drugą, 
trzecią i — no kłopocie. G arnitur 
gotowy. Jeżeli ładnie „leży" — to 
w oorządku. A jeśli nie...

Lecz w tym  drażliwym  wypadku 
oddajem y głos kierownikowi Domu, 
ob. Matuszczykowi, który  jest w 
takich sprawach „najwyższą instan 
cją".

— Mogę śmiało stwierdzić — 
mówi ob. Matuszczyk — że nasi 
kraw cy bardzo dobrze znają swój 
fach i nigdy nie dają klientom  
powodu do skarg. Jeżeli czasem 
zdarzy się jakiś błąd  czy ńiedokład 
ność — natychm iast wykonujemy 
potrzebne poprawki.

— Jak  długo czeka się na  uszy­
cie ubrania?

— To zależy. W każdym razie 
nie dłużej niż dwa tygodnie. 
Szczególnymi względami cieszą 
się klienci zamiejscowi no i — 
wszyscy pragnący jak  na jry ch ­
lej wstąpić w związki m ałżeń­
skie.
— W każdym  razie klienci nie 

m ają powodów do skarg na zwle­
kanie z wykończeniem ubrania?

— Absolutnie. Robota jest do­
kładnie obliczona i musi przebie­
gać sprawnie — według planu.

Jak  widzicie — m am y na to zre­
sztą doskonałe w arunki.

Faktycznie. Pom ijając już, este­
tykę i piękne .wykończenie obu 
sal, w których załatw ia się formal 
ności związane z wyborem  i opła­
ceniem m ateriałów , same kantory 
przyjęć i hale produkcyjne są u- 
rządzone wzorowo i mogą służyć 
za przykład wszystkim  tego rodzą 
ju instytucjom  w Polsce. Hale 
produkcyjne są obszerne, widne i 
przyjemne. Słowem...

Słowem — m am y dobre w arun­
ki, dobry personel ale też i duże

W niestrzeżonych
piwnicach gospody

złodzieje 
dewastują
mienie społeczne
N ASZ reporter zajrzał wczoraj 

do zupełnie niestrzeżonych pod 
ziemi pawilonu gastronomicznego 
na terenie Parku  K ultury.

Urządzenia jednej z najlepiej 
wyposażonych gospód przedsta­
w iały obraz niesam owitej dew a­
stacji. Na podłodze leżał w yrw a­
ny ze ściany zmywak, na  stole 
można było zauważyć pocięte ru r 
ki ołowiane, pochodzące z in sta ­
lacji wodociągowych, drzwiczki 
do pieców były poodrywane itd. 
O braku żarówek, lub poodry- 

w anych gałkach do korków wodo­
ciągowych, nie chce się naw et pi­
sać.

Dziwi nas jednak, kto był na ty ­
le odważny, by z toalety wyrw ać 
instalację wodną, a naw et muszlę.

Widocznie ten ktoś jnógł sobie 
na to pozwolić, ponieważ wejścia 
do pomieszczeń kuchennych pawi­
lonu nie zabezpieczono chociażby 
w najbardziej prym ityw ny spo 
sób. (W-y)

M łodz ież
zrzeszona w LPZ 

przyjaźni się

z wojskiem
'~J KAŻDYM dniem kółka szkolne 
L* LPŻ. zacieśniają kontakt m ło­
dzieży z wojskiem. Świadczy o 
tym  choćby szereg wyjazdów ekip 
szkolnych do poszczególnych jed ­
nostek WP z bogatymi program ami 
artystycznym i oraz udział przed­
stawicieli wojska w zebraniach, 
naradach i akademiach młodzieżo­
wych.

Najżywszą działalność rozwi­
ja ją  kółka LPŻ przy Technikum  
Dentystycznym, Liceum Odzie­
żowym, Budowlanym  i Pedago­
gicznym.
Ekipa Dram atyczna tego osta t­

niego w związku z przypadającym  
w niedzielę świętem KBW odwie­
dzi żołnierzy z ciekawym progra­
mem, na który złożą się tańce pol­
skie i radzieckie, pieśni oraz recy­
tacje. (ag)

Więcej gazet
kolportować będą

listonosze
VS? MIESIĄCACH letnich zaw- 
' '  sze dawał się zaznaczyć spa­

dek ilości prenum erowanych ga­
zet i periodyków. Mieszkańcy mia 
sta wyjeżdżają na wczasy, rolni­
cy zajęci są pracą w polu.

Na ostatniej naradzie roboczej 
obwodowych kontrolerów  „Pocz­
towej Służby Gazetowej", na w e­
zwanie ob. Bajcona, postanowiono 
rozpocząć współzawodnictwo nad 
utrzym aniem  przez całe lato sta ­
nu kolportażu z m aja br.

Karty tramwajowe
muszq być

właściwie
oznaczone
DR Z W I b i u r a  w y d a w a n ia  s k o n f i s k o  

w a n y c h  k a r t  t r a m w a jo w y c h  p r z y  
p l. S o ln y m  p r a w ie  n ie  z a m y k a ją  s ię .

C o  j e s t  p o w o d e m  ta k  c z ę s te g o  o d ­
b i e r a n ia  k a r t  p r z e z  k o n d u k to ró w ?

W w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  w in n i  s ą  sa  
m i p a s a ż e r o w ie .  W  c z a s ie  p r z e ja z d ó w  
n ie  o d d a ją  o n i  k a r t  d o  p r z e c ię c ia ,  
w s k u te k  c z e g o  p r z y  k o n t r o l i  n a r a ż a ją  
s ię  n a  ic h  k o n f is k a tę ,  lu b  z a p ła c e n ie  
m a n d a tu  k a rn e g o .

D r u g im  p o w o d e m  j e s t  s a m o w o ln e  
p r z e r a b ia n i e  o z n a c z e ń  U nii. P o s i a d a ­
c ze  b i le tó w  m ie s ię c z n y c h ,  a  n a w e t  p r a  
c o w n ic y  b i u r  p e r s o n a ln y c h  z a k ła d ó w  
p r a c y ,  u w a ż a ją c  za  n ie w ła ś c iw e  o z n a ­
c z e n ie  n u m e r u  l in i i  n a  k a r c i e ,  w y d r a  
p u j ą  c y f r y  i w p i s u ją  n a  ic h  m ie j s c e  
t a k ie ,  j a k i e  s a m i  u w a ż a ją  za  s to s o w ­
n e ,  co  o c z y w iśc ie  j e s t  k a ry g o d n e .

N ie w ą tp liw ie  M ie j s k ie  P r z e d s ię b io r  
s tw o  K o m u n ik a c y jn e  p o n o s i  tu  ró w ­
n ie ż  w in ę , p o n ie w a ż  w y d a ją c  k a r t y  
m ie s ię c z n e ,  o z n a c z a  je  n ie  w e d łu g  za  
m ó w ie ń ,  le c z  w e d łu g  sw e g o  „ w id z i  
m i s ię “ , n ie r a z  d o p u s z c z a ją c  w  te n  
sp o só b  d o  o c z y w is ty c h  n o n s e n s ó w .

(W -y )

Nic się nie zmieniło

w brirfnei 
przetwórni
mięsnej l
T /- ONTROLERZY oddziału Sani- 

tarno  - Epidemiologicznego 
Prez. MRN przeprowadzili inspek­
cję w w ytwórni mięsnej CZPMs 
przy ul. Kuźniczej 24. Stwierdzono 
w ybitnie an tysanitarny stan po­
mieszczenia i urządzeń.

W magazynie konserwowym 
brak  było półek. Sufity i podłogi 
były brudne. W wędzarni, nad od­
krytym i beczkami ze smalcem po­
rozwieszano garderobę personelu, 
ponieważ zakład nie posiada szat­
ni.

Smalec pokryty był w arstw ą 
kurzu i sadzy, na  której znać 
było napisy palcami. Słoninę 
przechowywano w zardzewiałej 

wannie. W podłodze widniały 
dziury napełnione brudną wodą.
Aby podnieść stan sanitarny, in ­

spektorzy nakazali dyrekcji doko­
nać k ilku ulepszeń i zmian. Jak  
wykazała następna kontrola, prze­
prowadzona w ostatnich dniach, 
w  przetw órni m ięsnej nie zmieni­
ło się nic.

Oddział San Epid. wystosował 
do władz karno-adm inistracyjnych 

. MRN wniosek o ukaranie winnych 
niechlujstw a — kierow nika adm i­
nistracyjnego oraz dyrektora i kie 
równika produkcji. (ZZ)

W ększe wygrane
w 7 dn u ciqgnienia

I-ej Loterii
W y g ra n e  p o  100.000 z ł p a d ły  n a  N r . 

N r . 73730 142698 148122.
W y g ra n a  p o  50.000 z ł p a d ła  n a  N r . 

39964.

W y g ra n a  p o  30.000 z ł  p a d ła  n a  N r . 
166909.

W y g ra n a  p o  20.000 z ł p a d ła  n a  N r .
48255.

W y g ra n e  p o  10.000 z ł  p a d ły  n a  N r. 
N r . 22269 77981 149446.

Nie tylko starzy mistrzowie

biorą udział
w Trzeciej Wystawie Fotografiki
jssw  rss\t ss

po skończonym  kursie, bierze ona udział w T rzeciej W ystaw ie fo to ­
grafiki, mieszczącej się w lo k riu  T ow arzystw a przy ul. S ta lin g rad *
kiej. ___________
Fakt ten najlepiej świadczy o ż y - ' 

wotności i aktywności wrocławskie­
go oddziału Polskiego Towarzystwa 
Fotograficznego. Nie zasklepia się 
ono w „kapliczce własnej adoracji", 
lecz stara się przyciągnąć do sie­
bie ludzi młodych i nowych...

Zorganizowane w ciągu roku 
cztery kursy dla początkujących 
pozwoliły „wyłowić" talenty i 
skierować Je na właściwe tory.
Dowody rzetelnej pracy podzi­
wiać możemy Jui na te] wysta­
wie. Oto ciekawe prace Stefana 
tasmanowicza, robotnika Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych, wymow­
ny „Odpoczynek" Mieczyława 
Lecha, pracownika PPB, przyku­
wają wzrok widza prace kurslsty 
— Pawła Paszkiewicza pt. „Od­
gruzowanie".
Z prac młodych na uwagę zasłu­

gują również bromy Aleksandry 
Mierzeckiej, a zwłaszcza pełen dy­
namicznego ruchu „Kurs narciar­
ski ZMP".

Tematyką wystawy jest przede 
wszystkim praca, radość życia i 
piękno przyrody. Filary fotografiki 
wrocławskiej również nie zawiodły.
Możemy więc oglądać doskonałe 
prace Janiny Mierzeckiej, prof. Ro­
mera, Bronisława Kupca i Bożeny 
Michalik, W obecnej wystawie po 
raz pierwszy wzięli udział także fo­
tografowie zawodowi, którzy słusz­
nie zwrócili się do Towarzystwa, 
szukając podciągnięcia tematyczne­
go swych prac. Ścisły ten kontakt 
dał pozytywne wyniki. „Fragment 
ze Szklarskiej Poręby" — Jana Kor- 
pala czy „Krokusy" Stefana A r 
czyńskiego świadczą o wysokim 
poziomie artystycznym twórców.

H. Hoif.

57 pożarów
spowodowanych
ludzką
nieostrożnością
W  OKRESIE od początku roku 

do 25 m aja br. na terenie 
W rocławia, wybuchło aż 57 poża­
rów, spowodowanych nieostrożno­
ścią lokatorów. Większość z nich 
powstała na skutek zaprószenia o- 
gnia, nie wiele rnniej jednak w y­
wołały niewyłączone na czas że­
lazka elektryczne, kuchenki i grzej 
niki.

Aż 6 pożarów spowodowało 
zapalenie się mebli, stojących 
blisko pieca, dużo wypadków za 
istniało przez nieostrożne odgrze­
wanie zamarzniętych rur. Był 
nawet pożar spowodowany pra­
niem ubrania w... benzynie.
Jak  widzimy, nieostrożność ludz­

ka jest najpow ażniejszą przyczy­
ną powstawania ognia. Jeśli chce­
my oszczędzić s tra t sobie i P ań ­
stwu, musimy wzmocnić naszą czuj 
ność i pamiętać, że nieostrożność i 
roztargnienie mogą w każdej»chwi- 
li spowodować pożar.

N o t a t n ik

W ciqgu 6 mies ęcy

można się 
nauczyć
jęz. rosyjskiego

7 A R Z Ą D  Miejski TPPR zorga­
nizuje z początkiem przyszłe­

go roku szkolnego kilkadziesiąt 
kursów języka rosyjskiego. Poza 
kursam i na zakładach pracy orga­
nizować się będzie tzw. kursy te ­
renowe, dostępne dla wszystkich, 
a więc i niepracujących.

Dotychczas kursów takich by­
ło we Wrocławiu zaledwie trzy. 
Większość słuchaczy stanowili 
studenci.

K ursy nauki języka rosyjskie­
go podlegać będą terenowym  Ra 
dom Narodowym. Wykładowcy 
przydzieleni zostaną przez Wy­
działy Oświaty.
Czas trw ania nauki wynosi prze 

ciętnie 6 miesięcy. W ciągu tego 
czasu słuchacze osiągną znajomość 
języka w takim  stopniu aby móc 
czytać gazety, a naw et książki n a ­
ukowe. (ZZ)

FACHOWCY POSZUKIWANI
3 k s ię g o w y c h  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  C H P  M o t. 
M o to z b y t  — T e r e n o w e  B iu r o  S p rz e d a ż y  D e ta ­
l ic z n e j  w e  W ro c ła w iu .  W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  
n a  m ie j s c u  w  S e k c ji  K a d r ,  u l. P r ó c h n ik a  13:,.

1968k

G łó w n e g o  k s ię g o w e g o  ł k s ię g o w e g o  p o s z u k u je  
d o  p r a c y  C e n t r a l a  S p o ż y w c z a  B iu r o  T r a n s p o r tu  
w e  W ro c ła w iu .  Z g ło s z e n ia  • o r z y j m u je  R e f e ra t  
P e r s o n a ln y  p r z y  n i .  S z ta b o w e j  48. i966k

K S IĘ G O W Y C H  B IL A N S IS T O W , K S IĘ G O ­
W Y C H  I K O N T Y S T Ó W  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  
d o  p r a c  z le c o n y c h  i n a  u m o w ę  o d z ie ło  w e 
W ro c ła w iu  i w  p o d le g ły c h  p la c ó w k a c h  t e r e n o ­
w y c h  z a a n g a ż u je  C e n t r a ln y  Z a r z a d  P r z e m y s łu  
M le c z a rs k ie g o . E k s p o z y tu r a  W o je w ó d z k a  w e 
W ro c ła w iu .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i n a  p iśm ie  k ie ­
ro w a ć :  E k s p o z y tu r a  W o je w ó d z k a  C Z P  M lecz. — 
D z ia ł F in a n s o w y , W ro c ła w , u l. W id o k  N r  10.

1925

W y k w a l if ik o w a n y c h  d m u c h a c z y  d o  d z ia łu  
o z d ó b  c h o in k o w y c h ,  o r a z  m a s ó w k i  l a b o r a to ­
r y jn e j  p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  G a la n te r i i  s z k l a ­
n e j  „ A R S “ , W ro c ła w , u l .  B . c h r o b r e g o  32.

1360k

| Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E i J A D A L N IĘ  i i n n e  m e -  

I b le  s p rz e d a m .  N c r w id a  
j 18 m . 3. 1996

;j ZGUBY
'[U n i e w a ż n i a m  s k ra -  
jd z io n a  le g . s łu ż b o w ą  

■ N r. 2202, w y d a n ą  p rz e z  
, G łó w n y  K o m i te t  K u l tu  

ry  F iz y c z n e  1. n a  n a z w i 
sk o  T r o ja n o w s k a  J a n i-  

; n a .  1698g

W O IN E POSADY
P O T R Z E B N A  s ta ła  p o ­
m o c  d o m o w a , z  r e f e r e n  
c ja m i .  Z g ła sz a ć  s ię  u l .  
S w . W in c e n te g o  22 — 3, 
w  g o d z . 16 — 18. 1970g

K U L T U R A L N A  o so b a  
d o  p r o w a d z e n ia  d o m u  
p a n a  p o t r z e b n a .  Z e ro m  
s k ie g o  84/5, 8 — 10.

1993g

LOKALE
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
p r z y  r o d z in ie .  Z g ło sz e ­
n ia  „ S ło w o  P o ls k ie "  
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 

i p o d  „ P i ln e " .  I985b

Niedopatrzenie

przyczyną
kalectwa

P R Z Y  u l .  S lę ż n e j ,  o b o k  k o ń c o w e g o  
p r z y s t a n k u  ,,9‘\  M ie j s k ie  P r z e d ­

s ię b io rs tw o  K o m u n ik a c y jn e  p ro w a d z i  
p r a c e  z w ią z a n e  z p r z e d łu ż e n ie m  l in i i  
t r a m w a jo w e j .  W s z y s tk o  b y ło b y  w  p o ­
r z ą d k u ,  g d y b y  n ie  p e w n e  a le ...

K ie ro w n ic tw o  r o b ó t  n ie  d o p i ln o w u je ,  
a ż e b y  p o z o s ta w io n y  n a  b u d o w ie  s p rz ę t  
b y ł  n a le ż y c ie  z a b e z p ie c z o n y .  Z e  ta k  
J e s t ,  n a j l e p ie j  ś w ia d c z y  f a k t ,  J a k i  m ia ł  
m ie j s c e  p r z e d  k i lk u  d n ia m i .

G r u p k a  d z ie c i  b a w i ła  s ię  w o k ó ł  n ie  
z a b e z p ie c z o n e g o  w ó z k a  s to ją c e g o  n a  
to rz e .  W ó zek , p c h n ię ty  p r z e z  d z ie c i, 
r u s z y ł  p o  s z y n a c h  i z m ia ż d ż y ł  n o g ę  
6 - le tn ie m u  T a d z io w i M ic h a ls k ie m u , k tó  
r y  n ie  z d ą ż y ł  u s k o c z y ć  w  b o k .

G d y b y  w ó z e k  z o s ta ł  p o  s k o ń c z o n e j  
p r a c y  n a le ż y c ie  z a b e z p ie c z o n y ,  n ie  b y  
ło b y  k a le c tw a ,  a n i  s m u tn e j  n o ta tk i  
ś w ia d c z ą c e j  o c z y im ś  n ie d b a ls tw ie .

K o re s p o n d e n t  
S ta n is ła w  F u r m a n e k

★  Z e  w z g lę d u  n a  o g r o m n ą  f r e k w e n ­
c ję ,  s z tu k a  M o lie ra  „ S k ą p ie c 1* g r a n a  
d o ty c h c z a s  w  T e a t r z e  K a m e r a ln y m  
p r z e n ie s io n a  z o s ta ła  d o  T e a t r u  P o l ­
s k ie g o ,  k t ó r y  m a  z n a c z n ie  w ię k s z ą  w l  
d o w n ię .

★  Z n o w u  40 o s ó b  u k a r a n o  g r z y w n a ­
m i za  w y w o ły w a n ie  a w a n t u r  w  s ta n i e  
n ie t r z e ź w y m . M . in  o b  A n d r u k o w ic z a  
s k a z a n o  r ó w n ie ż  n a  k a r ę  14 d n i  a r e s z ­
tu .

★  Z e b r a n ie  k o m i t e tu  o r g a n iz a c y jn e ­
go  k o n f e r e n c j i  a k ty w u  s p o łe c z n e g o  i 
u s łu g o w e g o  s a n i t a r n o  - e p id e m io lo g lc z  
n e g o  o d b ę d z ie  s ię  31 b m . o  g o d z . 9 - te j  
w  g m a c h u  P Z H  p r z y  u l .  C u r ie  S k lo d o w  
sic ie  j .

★  P r o s im v  o  z g ło s z e n ie  s ie  d o  d z ia ­
łu  m ie j s k ie g o  „ S ło w a “  o b y w a te la  
W. Z ., k t ó r y  z a t r u ł  s ię  k a s z a n k ą ,  k u ­
p io n a  w  s k le p ie  n r .  6 p r z y  u l .  K iu c z -  
b o r s k i e j .
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T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 

, ,R ig o lc t to “ ,
P O L S K I  — g o d z . 15 — „ S k ą p ie c " ,  

g o d z . 19 — „W ó.it A n n a " ,
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19 15 - i  

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i1*,
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y ,  
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „ D r .  A .

L e ś n a 1*.
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  - -  p l .  W o je w ó d z ­

k i — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  i s z tu k a  ś lą s k a 1'.
A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l ic a  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o -  - 
k u m e n c ie 1*.

M U Z E U M  W. P .  — u l .  T a m k a  1 —
„ B r a te r s t w o  b r o n i  W o js k a  P o ls k ie ­
g o  i A r m ii  C z e rw o n e j .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ K lę s k a  sz p ie g a * ' — g o d s . 

11, „ Z a s a d z k a "  (cz e sk .) , g o d z . 14, 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ P o c a łu n e k  n a  s ta d io ­
n i e "  — g o d z . 12, „ D n i z d r a d y "  (c z e sk .)  
g o d z . 14, 16. 18 i 20.

S C A L A  — „ M o ja  m iła "  —■ g o d z . 11, 
„ S O S "  ( f r a n c .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ S k a r b "  — g o d z . 11, 

„ B i tw a  o  s z y n y "  ( f r a n c .) ,  g p d z . 14, 
16, 18 i 20.

P O K O J  — „ W y sp a  s z c z ę ś c ia "  ( w ę g ) ,  
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O L O N IA  — „ D ż u lb a r s "  ( ra d z .) ,  go d z .
14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — P r o g r a m  o ś w ia to w y :  
„ N a u k a  i t e c h n i k a " ,  „ L u d z ie ,  k tó r z y  
p r z e j r z e l i " ,  g o d z . 11 i  12, „ P o w r ó t  
L a s s ie "  (a m e r .) ,  g o d z . 13, 15, 17 i 19. 

T Ę C Z A  — „ C z a ro d z ie js k i  k ryszta ł**  
( ra d z .) ,  g o d z . 12, 14, 16, 18 i 20. 

L E T N IE  — „ A n to n i  i A n to n in a "  ( f r a n c .)  
g o d z . 20.

F A M A  — „ D z ie w c z y n a  ze  S ło w a c ji '*  
(cz e sk .) , g o d z . 15,30, 18 i 20. 

R O B O T N IK  — „ P ie r w s z y  s t a r t "  
(p o lsk .) , g o d z . 14, 16, 18 i 20.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9 — 19.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „ R iw ie ra  w ło ­
s k a " .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

★
N O C N E  D Y ŻU R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 11 — u l .  W ito sa  47,
S P O Ł . N r . 3 — R y n e k  44,
S P O Ł . N r . 2 — u l .  D a m ro ta  7,
S P O Ł . N r . 144 — u l .  S ta l in a  10,
S P O Ł . N r . 145 — L e ś n ic a ,  u l .  Sredz- 

k a  18-a.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r. 3 (o d d z . 

c h i r u r g ,  i w e w n .)  — u l .  P o n ia to w ­
s k ie g o  2.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  W ro ń  
s k ie g o  13.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  
I  O Ś R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — 

u l.  D o b rz y ń s k a  21/23, g o d z . 9 — 12 1 
15 -  18.

27

a kandydaci na małżonkom 
cieszą się szczególnymi 
irzględami kraiucóir

S P R Z E D A M  N S U  c z te -  
r o ta k t .  250 k u b ik ó w , 
s ta n  b a rd z o  d o b r y .  C z te  
r y  ty s ią c e .  S z c z y tn lc k a  
47, w a r s z ta t .  1969g

| --------------------
| D K  W K a b r io l e t  2 o so -  
j  b o w y  — s p rz e d a m . O l­
s z e w s k ie g o  71/3, g o d z . 
19 — 20. 1987g
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SALE WYKŁADOWE I HALE GIMKASTYGZNF
warszawskiej Akademii W ychowania Fizycznego

czekają na młodzież
A KADEMIA W ychowania Fizycznego im. gen. K arola Swierezewskie 

go na Bielanach to jedna z najw spanialszych uczelni tego typu 
w Europie. Rozległe pawilony rozrzucone wśród zieleni drzew, pięk­
ne sale w y k ł a d o w e ,  w spaniale lab oratoria, biblioteki, sale gim na­
styczne, k ry ta  pływ alnia i cgroir.na hala sportowa, w której można 
rozgryw ać zawody w zimie, p iękne boiska treningowe 1 stadion — 
tw orzą z AWF prawdziwą perłę.

Czwórmecz
piłki ręcznej 
na kortach

Gwardii
W D N IU  d - .is ie js z y m  o d b ę d z ie  s ię  n a  

k o r c i e  c e n t r a ln y m  ( S ta d io n  O lim  
p i js k i )  c ie k a w y  c z w ó rm e c z  p i łk i  r ę ­
c z n e j  — ( s i a tk ó w k i , !  k o s z y k ó w k i)  w  k o n  

^ k u r e n c j i  m ę s k ie j  i 
/  ż e ń s k ie j  z u d z ia -

y  f l f t V V - łe m  d r u ż y n  w a r s z a w
jZ ' skich: cw KS —  i
** ^ &  ) S r f H i G w a rd i i  o r a z  G w a r ­

d i i  (W r.)  i  O W K S  
•'(W r.) .

N a  b o is k u  z o b a ­
c z y m y  k i lk u  r e p r e ­
z e n ta n tó w  P o ls k i:  
P o l ic e w ic z a ,  K rz y ż a  
n o w s k ie g o  i Z a b o -  

I  k r z y c k ie g o  (C W K S ) 
o r a z  A n tc z a k a  i b - c i  

M a li s z e w s k ic h .  ( G w a rd ia  W ro c ła w ) . D u  
żo  e m o c j i  w in n y  d o s ta r c z y ć  s p o tk a n ia  
s ia tk ó w k i  d r u ż y n  m ę s k ic h .

D o jd z ie  t u  d o  r e w a n ż o w e g o  m e c z u  
G w a r d ia  (W r.)  — C W K S . J a k  w ie m y , 
o b a  t e  z e s p o ły  w a lc z y ły  w  f in a l e  m i ­
s t r z o s tw  P o l s k i  o  P u c h a r  P Z K S  i S . 
W ro c ła w ia n ie  w y g r a l i  w ó w c z a s  z  w o j ­
s k o w y m i  w  c z te r e c h  s e ta c h  3:1.

N ie m n ie j  c ie k a w ie  z a p o w ia d a j ą  s ię  , 
m e c z e  k o s z y k ó w k i  m ę s k ie j .  W s z y s t ­
k i e  d r u ż y n y  w y s t ą p ią  w  s w o ic h  n a js i l  
n i e j s z y c h  s k ła d a c h .  W  b a rw a c h  
C W K S -u  z o b a c z y m y  r e p r e z e n ta n t a  P o l  
s k i  K a m iń s k ie g o .

D z is ie js z y  c z w ó rm e c z  b ę d z ie  d o s k o  
n a ły m  s p ra w d z ia n e m  f o rm y  k o s z y k a  
r ż y  w r o c ła w s k ie g o  O W K S -u , p r z e d  
c z e k a ją c y m  ic h  t u r n i e je m  o m is tr z o  
s tw o  W ro c ła w ia .  W  s ia tk ó w c e  i k o ­
sz u  ż e ń s k im  s p o tk a  s ię  w a r s z a w s k a  

G w a r d ia  ze  s w o ją  w r o c ła w s k ą  im ie n ­
n ic z k ą .

P o c z ą te k  c ie k a w e j  im p r e z y  o g o ­
d z in ie  10- te j .

(Z u k )

Budapeszt
p ro w a d z i 3:1

DRUGIM dniu mcczu towa- 
' '  rzyskiego Budapeszt — W ar­

szawa, Hebda pokonał czw artą r a ­
kietę W ęgier Vada 

Jg, 6:1, 4:6, 6:3, 6:4,
wykazując zupeł- 
nie dobrą formę.

_ / f )  W icemistrz Wę­
gier Adam pokonał 
łatwo w następ- 

, :syni spotkaniu O- 
lejniszyna 6:1, 6:3, 
6:3. Budapeszt pro­
wadzi obecnie 3:1.

Najlepsi w Polsce wykładowcy 
i profesorowie, obszerny program  
studiów i ćwiczeń zarówno teore­
tycznych jak  i praktycznych, dają 
pełną gwarancją, że student, który 
opuści m ury tej uczelni z dyplo­
mem w  kieszeni, nie zawiedzie po 
kładanych w nim  nadziei. Absol­
wenci po trzyletnim  okresie stu ­
diów uzyskują prawo nauczania w 
szkołach wszystkich typów, do pra 
cy wyszkoleniowej WF we wszyst­
kich instytucjach. Absolwenci pię­
cioletnich studiów otrzym ują sto­
pień naukowy m agistra WF i będą 
zatrudnieni jako pracownicy nauki 
w wyższych uczelniach oraz w in ­
stytucjach naukowo - badawczych 
wychowania fizycznego i sportu.

K raj nasz potrzebuje tysięcy ta ­
kich młodych o wysokiej kw alifi­
kacji instruktorów  i wykładow­
ców. Milionowe rzesze sportowców 
wsi i m iast czekają już na nich.

Absolwent akadem ii nie m artw i 
się o posadę.

Akadem ia bielańska nie jest je­
dyną uczelnią tego typu  w Polsce, 
ale jest uczelnią wzorową, m ającą 
najlepszą tradycję  i posiadającą 
idealne wprost w arunki osiągnię­
cia wysokiego poziomu i kw alifi­
kacji zawodowych.

Ale ilość m iejsc w AWF jest o- 
graniczona. Nie wszyscy chętni 
dostaną się na tę uczelnię. K andy­
datów  czeka egzamin elim inacyjny 
zarówno z wiadomości ogólnych 
jak  i sprawności fizycznej.

W roku bieżącym na pierwszy 
rok i  i 5-letnich studiów  będą 
przyjm owani kandydaci i k an ­
dydatki, którzy odpowiadają n a ­
stępującym  w arunkom : 1) wiek 
— kobiety i mężczyźni od 18— 
25 lat, 2) wykształcenie — m atu ­
ra  licealna, 3) dobry stan zdro­
wia — uspraw nienie fizyczne i 
znajomość sportu. Pożądana jest 
również działalność w organiza­
cjach sportowych i na  odcinku 
kultury  fizycznej.
Podanie o przyjęcie na pierwszy

rok studiów m ożna. będzie sk ła­
dać w powiatowej, m iejskiej, dziel 
nicowej komisji rekrutacyjnej w 
czasie od 20 czerwca do 7 lipca. 
W arunkiem  przyjęcia jest tu rów ­
nież przedłożenie świadectwa le ­
karskiego stwierdzającego idealny 
stan zdrowia. Po rozpatrzeniu po­
dań kandydaci zostaną wezwani 
pisemnie na egzamin elim inacyj­
ny, który odbędzie się w W arsza­
wie w AWF na Bielanach. Kgza- 
min tak i będzie trw ał dwa dni. 
Komisja egzaminacyjna sprawdzi 
stan wiadomości posiadanych przez 
kandydata z nauki o Polsce współ 
czesnej, egzamin z wiedzy ogólnej 
no i rzecz jasna, odbędzie się pró­
ba sprawności fizycznej. W arto za­
znaczyć, że bez umiejętności pły­
wania naw et nie ma co marzyć, 
aby się dostać do AWF.

Pozostałe ćwiczenia i próby nie 
są zbyt trudne. Egzamin elim ina­
cyjny wyłoni najwartościowszy e- 
lement. W tym  roku w akademii 
było około 360 studentów (w tym 
130 kobiet). Jesienny egzamin w 
akadem ii dla kandydatów, będzie 
więc nie lada próbą. Zdadzą ją n a j 
lepsi, (cis)

Masowe zawody
lekkoatletyczne

w ZSRR
PONAD 200 m iastach ZSRR 

rozpocznie się dzisiaj pierwsza 
runda korespondencyjnych zawo­
dów lekkoatletycznych. Pierwsza 
tego rodzaju impreza w 1949 roku 

zgromadziła na 
starcie 215 tys. za­
wodniczek i zawód 
ników.

W roku ubieg­
łym, liczba uczest­
ników wzrosła prze 
szło dw ukrotnie, a 
w tegorocznych za 

wodach spodziewany jest dalszy 
wzrost liczby startujących.

Na treningach przed zawodami 
czołowi lekkoatleci radzieccy uzy­
skali wiele dobrych wyników. M. 
in. rekordzistka św iata Dumbadze 
osiągnęła w rzucie dyskiem 52,16 m.

Owacyjne powitanie

Chychły
w Gdańsku

25 bm. przybył do Gdańska 
m istrz Europy w wadze półśred- 
n iej Zygmunt Chychła.

Licznie zebrani na dworcu spor 
towcy i działacze sportowi Wybrze 
ża zgotowali doskonałemu pięścia­
rzowi serdeczną owację.
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OWKS
gra ze Stalą

Starachowice
P IŁKARZE wrocławskiego 

OW KS-u m ają okazję, zdobyć 
dwa pierwsze punkty w rozgryw­
kach o m istrzostwo Ii-e j ligi.

Zasileni nowymi graczam i z 
CWKS-u, Świca- 
rzem, B aran ia­
kiem, Poloczkiem i 
Czają, stanowią o- 

Jbecnie dość wy­
rów nany i silny 
•zespół. Jak  wiemy, 
ubiegłej niedzieli 
ulegli oni po za­
ciętej walce Górni­

kowi Zabrze w stosunku 0:2.
Mimo porażki wojskowi w tym  

meczu zaprezentowali się bardzo 
dobrze, będąc równorzędnym  prze­
ciwnikiem  dla górników.

W dniu dzisiejszym rozegrają 
oni spotkanie ze S talą S taracho­
wice, na której powinni zdobyć 
piervysze drogocenne punkty.

Na zwycięstwo OWKS liczą po 
cichu wszyscy wrocławscy kibi­
ce piłkarstw a, pragnący by obie 
nasze drużyny utrzym ały się w 
lidze.

Mecz ten odbędzie się na s ta ­
dionie Pafaw agu o godz. 17-tej.

Walery Wgtróbka ma głos

Dwa potopy
NO TO i skończyli się, proszę ja 

kogo, te dnie książki i oświa­
ty. Faktycznie nie wąsko się to 
w szystko  odbyło, chociaż ciut ciut 
zanadto na mokro. Kupowaliśmy z 
żoną te książki na wyścigi. Zw ła­
szcza Gieniuchna można powiedzieć 
w prost nałogowo podgrywała w  
książkową loterię. Co dzień taskała 
do domu całą furą głównych w y ­
granych.

— Gieniuchna — mówię, co ty  
zam iarujesz w m ieszkaniu czytelnię  
założyć, czy jak?

M ajątek pieniędzy jużeś w tem  
towarze utopiła!

— A jak  ty  przegrywasz forsę w  
telefoniczny automat na poczcie, to 
ja ci zwracam uwagie? Co z tego 
masz, i tak nigdzie nie możesz się 
dodzwonić? A  z książek kulturalnie  
będziem  się upowszechniać przez 
całą zimę. Dzisiej na przykład przy­
niosłam „Potop".

— Co ty  wypraw iasz — jak pra­
gnę zdrowia — cały m aj leje, a ty  
jeszcze potop do domu sprowa­
dzasz?!

— To bardzo ładna książka...
— No tak jest, ale ja to na w y ­

ryw k i um  ię.
— Tak, to powiedz o czem to 

jest?
— Jak to o czem? O tem  staro- 

św ieckiem  derektorze zeołogicznego 
ogrodu, niejakiem  Neonie, któren  
podczas niem ożebnej powodzi za­
pakował po parze dzikiej i domowej 
zw ierzyny, a takżesamo klatkie  
K rym ków  czyli gołębi i przez dzie­
więć dki z calem tem  majdanem  
po wodzie zapychał, aż lać p rzesta-

Studenci
Akademii Lekarskiej
uprawiają

lekkoatletykę
W  Z W IĄ Z K U  ze  z b l iż a ją c y m  s ię  I I I  

Ś w ia to w y m  Z lo te m  M ło d z ie ż y  
D e m o k ra ty c z n e j  w  B e r l in ie ,  o d b ę d ą  
s ię  w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  n a  s t a ­
d io n ie  A Z S  (n a  Z a c is z u )  z a w o d y  le k k o  
a t le ty c z n e ,  w  k tó r y c h  w e z m ą  u d z ia ł  
s tu d e n c i  w r o c ła w s k ie j  A k a d e m ii  M e­
d y c z n e j .

P r o g r a m  z a w o d ó w  
p r z e w id u je :  d la  k o ­
b i e t  b ie g i  60, 200 i 
200 m , s k o k  w z w y ż , 
w  d a l,  r z u t  d y s ­
k ie m ,  o s z c z e p e m , 
p c h n ię c ie  k u l ą  o r a z  
s z ta f e t ę  4 X  75 m - 
D la  m ę ż c z y z n  100. 
200, 400, 300 m , s k o k  

w z w y ż , w  d a l,  t r ó j s k o k ,  p c h n ię c ie  k u ­
lą , r z u t  d y s k ie m  i o s z c z e p e m  o r a z  s z ta  
f e tę  4 X  100

Z  b a r d z i e j  z n a n y c h  z a w o d n ik ó w  zo 
b a c z y m y  w ic e m is t r z a  P o ls k i  w  s k o ­
k u  w z w y ż  L e w a n d o w s k ie g o  i z n a ­
n e g o  b ie g a c z a  P ło n k ę .  N ie d z ie ln ą  im ­
p r e z ę  p o p r z e d z i  t r ó j b ó j  l e k k o a t le ty c z  
n y  n a  S P O . P o c z ą te k  z a w o d ó w  o 
g o d z . 9 - te j .  (Z u k .)

Tenisiści Budowlanych Jelenia Gó­
ra, są jednym  z faw orytów  tego­
rocznych rozgryw ek o ty tu ł mistrza  
Okręgu. Na zdjęciu stoją od lewej: 
Zawadzki, Antonow, Kisielewska, 
Szaw liński i prezes sekcji S tecz­
kow ski. (Foto Czelny)

Kalendarzyk
imprez
G O D Z . 9.00 — S ta d io n  A Z S  (Z a c isz e )  

•— T r ó jb ó j  n a  S P O  i z a w o d y  le k k o  
a t l e ty c z n e .  O r g a n iz a to r  — A k a d e m ia  
M e d y c z n a .

G o d z . 9.00 — b o is k a  i h a la  s p o r to w a  
W S W F  u l .  Y i te l l io n a  — p ó ł f in a ły  m i ­
s tr z o s tw  P o ls k i  S z k ó ł O g ó ln o k s z ta łc ą ­
c y c h  w  p i łc e  r ę c z n e j .

S t a r t u j ą  r e p r e z e n ta c je  P o z n a n ia ,  Ł o ­
d z i, Z ie lo n e j  G ó ry  i W ro c ła w ia .

G o d z . 10.00 — C e n t r a ln y  k o r t  t e n i s o ­
w y  ( S ta d io n  o l im p i j s k i )  — c z w ó rm e c z  
s ia tk ó w k i  i k o s z y k ó w k i  w  k o n k u r e n ­
c j i  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j  z u d z ia łe m  
C W K S -u  W a rs z a w * , G w a rd i i  W ro c ła w  
i O W K S  W ro c ła w .

G o d z . 10.00 — S ta d io n  A Z S  (n a  Z a ­
c is z u )  M is t r z o s tw a  k la s y  w o je w ó d z ­
k i e j  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j .  G r a ją  d ru  
ż y n y  g r u p y  1 -sz e j .

G o d z . 10.00 — S ta d io n  P a f a w a g u  (G ra  
b is z y n e k )  M is t rz o s tw a  s ia tk ó w k i  k l a ­
s y  w o je w ó d z k ie j .  G r u p a  2 -g a.

G o d z . 11.00 — H a la  L u d o w a . M ecz 
p ię ś c i a r s k i  o m is tr z o s tw o  I I  l tg i  S ta l  
G r u d z ią d z  — S ta l  - P a f a w a g  W ro c ­
ła w .

G o d z . 11.00 — M o to ro w y  w y ś c ig  u l ic z  
n y  o P u c h a r  W o j. K o m . O b ro ń c ó w  
P o k o ju .  S t a r t  i m e ta  p r z y  te r e n a c h  
p o w y s ta w o w y c h  , ,B “ .

G o d z . 14.00 — S ta d io n  P a f a w a g u  (G ra  
b is z y n e k ) .  M e cz  s z c z y p io rn ia k a  o m i ­
s tr z o s tw o  k la s y  w o je w ó d z k ie j  S ta l  — 
K o le ja r z  N a d o d rz e .

G o d z . 15.30 — S ta d io n  P a f a w a g u .  S p o t 
k a n ie  s z c z y p io rn ia k a  k la s y  w o je w ó d z  
k i e j  O W K S  — U n ia  (W ro c ła w ).

G o d z . 16.00—S ta d io n  O lim p i js k i .  M ecz  
p i łk a r s k i  o m is tr z o s tw o  k la s y  w o je ­
w ó d z k ie j  O g n iw o  (W r.) — S p ó jn ia  B ie  
l a w a .

G o d z . 16.00 — S ta d io n  K o le ja r z a  (N i­
s k ie  Ł ą k i) .  S p o tk a n ie  s z c z y p io rn ia k a  
k l .  w o j . :  K o le ja r z  — B u d o w la n i .

G a d z . 17.00 — S ta d io n  P a f a w a g u  ( G ra ­
b i s z y n e k ) .  (M ecz  p i łk i  n o ż n e j  o m i ­
s tr z o s tw o  I i - e j  K la s y  P a ń s tw o w e j :  
O W K S  (W r.) — S ta l  S ta ra c h o w ic e .

G o d z . 18.30. — P ły w a ln ia  K Z K . T o ­
w a r z y s k ie  z a w o d y  p ły w a c k ie  O g n iw o  
S z c z e c in  — O g n iw o  W ro c ła w .

ło. Cwaniak bo cwaniak, ale żal do 
niego odczuwam, że p luskw y w ten ­
czas takżesamo z teqo potopu ura­
tował, chociaż zrobił to niechcący i 
zabrał ich razem ze starą otomaną. 
Flitu wtenczas nie było co prawda , 
ale można było mebel w yparzyć  — 
mówię. — Flejtuch był ten tw ój ca­
ły  Neon i nie m am  życzenia o niem  
czytać.

A  Gienia dawaj się śmiać i nad­
mienia. że jestem  ciemna masa, że 
ta książka nie o tem  potopie, tylko  
o szwedzkiem , przez nieboszczyka 
Sienkiewicza została streszczona i 
można ją czytać dzień i noc.

A le chwilowo nie m ożna, bo Gie­
nia pożyczyła, ją sąsiadce, niejakiej 
Sublińskiej, która faktycznie  zm u­
szona jest jeszcze mocniej od nas 
się upowszechniać, bo jeszcze rok  
tem u nazad za alfabetkie była i ani 
m.e ani be w  ksiażkach nie rozbie­
rała. Miałem z nią naw et przejście 
przy podpisywaniu pierwszego A - 
pelu Pokoju w  zeszłym  roku. Jak  
przyszła tio niej trójka z tem  A pe­
lem  — zw iniętem  w tak  zwany ru~ 
ron do podpisu i zagaili, zbladła 
Skublińska jak  Piotrowin, ręce w  
ty ł założyła i mówi, że nie podpU  
sze.

— W  jaki sposób obywatelka niś, 
podpisze?

— A w  taki, źe nie i nie. 
Spojrzeli lotenczas te członkowlś 
danej tró jki na siebie ze zdziw ię•* 
niem  'i prezes mowę założył. Tło-* 
maczył tej Skublińskiej, że cały  
świat apel pokojowy podpisuje. Że 
w szyscy ludzie, którzy pokój chcą 
utrzymać, przeciwko uiojennem  po- 
grzebaczom  sie bontują. Że takiś  
podpisy na całem świecie są zbie* 
ranę od w szystkich  ludzi. Od Eu* 
ropejeżyków , Am erykanów , M urzy* 
nów, Chińczyków i tem uż podob 
nież.

A Skublińska jem  na to:
— I na co ta mowa? Krajcie 

mnie. solą posypujcie — nie pod­
piszę!

Prezes rozłożifł ręce, wtenczas za­
czął gadkie sekretarz i znowuż tej 
upartej osobistości objaśnia, o co 
się rozchodzi i apiać o Chińczykach 
je j nadmienia...

— Nie podpiszę za żadne skarby, 
róbcie ze mną co chcecie!

A koniec końców w  płacz ude­
rzyła i przyleciała do nasz do m ie­
szkania.

— Panie V.rątróbka — krzyczy  
ju ż na pronu — ratuj mnie pan. nie 
daj pan skrzyw dzić w dow y żałnh- 
nej. Z kioaterunku przyszli i r>okńj 
chcą mnie zająć dla Chińcz^ików! O 
ja nieszczęśliwa! Trzech irh stanę­
ło nade mną jak katów nad dobrą 
duszą i zadają jeszcze, żebym w y ­
rok na siebie podpisała.

Wtenczas dopiero zrozumiałem, o 
co sie rozchodzi. W  zielem te daną 
Skublińską pod de pachę, zavrowa- 

„ dziłem do jej mieszkania, odzie (a 
| trójka z tem  Apelem oczekiwała.

Dwie godziny mordę sobie strzę­
piłem, zaczem żem  jej wytłomaczul 
o co sie rozchodzi i te trzy krzużuki 
postawiła. A dlaczeoo, bo była tak  
zwana alfabetka. W  tem, roku po 
skończeniu na medal kursów czytel­
nia i pisania, oczy jei sie przetarli i 
pierwsza poleciała złożyć pokojową 
deklarację. Wiech.

Szofer wpadł do domu doktora zziajany i spocony. Od­
wołał sekretarza i nie zw racając uwagi na badawcze 
spojrzenia gospodarza i Fukudy, w pośpiechu mówił coś 
szeptem. Sekretarz słuchał go nie przerywając, tylko raz 
po raz kiwał głową. Potem odwrócił się, do Fukudy i po­
wiedział krótko^

— Musimy uciekać. Ktoś — pięści mu się zacisnęły 
w gniewie — nas śledził. Zaprowadzę cię gdzieś na 
nocleg.

Kosuke rozwarł pięści i podał sekretarzow i jakiś klucz. 
Powiedział przy tym szeptem kilka słów, których Fuku- 
da choć stał blisko nie dosłyszał. Zresztą nie interesowały 
go one. Nie bał się teraz niczego. Powiedział towarzyszom 
wszystko i od tej chwili nie czuł się sam otnym  m yśli­
wym, b łąkającym  się w lesie, gdzie krążą głodne wilki. 
Jego troski dzielą z nim odtąd ludzie, którym  cała spra­
wa leży na sercu podobnie, jak  jem u. Ta pewność n a ­
pawała go otuchą.

W milczeniu uścisnął dłoń lekarza, dziękując mu w ten  
sposób za opiekę i pomoc. Sekretarz dał znak ręką.

— Chodźcie, towarzyszu Fukuda. Będziemy musieli 
trochę nałożyć drogi. Obawiam  się, że ten, co nas śledził, 
mógł zostawTić jeszcze kogoś na czatach. Zresztą i tak  
za kilka m inut pobliskie ulice zaroją się od policjantów. 
Nasz rząd, kiedy chodzi o zwalczanie komunistów, postę­
puje bardzo energicznie — zażartował i od razu spoważ­
niał. — Pójdziem y naokoło przez ogrody. A wy, tow arzy­
szu — zwrócił się do gospodarza — bądźcie przygotowani 
na niezbyt m iłą wizytę.

Doktór uśm iechnął się i m achnął ręką.
— Nie pierwszą i nie ostatnią. Zdążyłem się już przy­

zwyczaić.
Sekretarz odpowiedział mu silnym, serdecznym uści­

skiem  dłoni.
— No, idziemy.
Wybiegli na ulicę we trójkę. Od razu za domem skrę­

cili w lewo — między dwa płoty. Fukuda biegł za sekre-

M. L Bielicki

tarzem. W pewnej chwili obejrzał się. Wydało mu się, że 
nie słyszy kroków Kosuke. Sekretarz też się obejrzał.

— Nie traćm y czasu — szepnął.
Fukuda ruszył naprzód. Kosuke gdzieś znikł.

*  *  *

W dyżurce policyjnej panowała cisza, przeryw ana je ­
dynie chrapaniem  śpiącego na ławce w artownika. Sier­
żant siedzący przy biurku drzem ał nad papieram i, opie­
ra jąc  głowę o zwinięte pięści. W chwilach, gdy głowa mu 
opadała, otw ierał na wpół przytom ne oczy i rzucał 
w stronę chrapiącego policjanta:

— W stań durniu. Zapominasz, że jesteś na służbie.
Policjant zrywał się, popraw iał pas i chwiejnymi kro­

kam i rozespanego człowieka wychodził przed przegród­
kę, by po chwili wrócić i po stwierdzeniu, że sierżant już 
drzemie, znowu położyć się na ławce. W sąsiednim po­
koju też panowała cisza. Spało tam  na podłodze kilkuna­
stu policjantów. Wszyscy byli w m undurach, jakby cze­
kali na rozkaz wym arszu na miasto.

Przed domem, w którym  mieścił się kom isariat policji, 
m aszerował wartownik. Dziesięć kroków w jedną stronę, 
dziesięć w drugą. Chwilami zatrzym ywał się i oparłszy 
ręce o biodra szeroko ziewał. Pierwsza w nocy to godzi­
na, kiedy się najbardziej chce spać. Potem wartownik 
przeciągał się i znów wyruszał na wędrówkę — dziesięć 
kroków w jedną stronę, dziesięć w drugą.

Nagle ciszę nocną rozdarł odgłos szybkich kroków. 
Ktoś biegł. W artownik poprawił karabin  i wpatrzył się

w stronę ulicy, z której nadbiegał nieoczekiwany intruz. 
Zdyszany człowiek zatrzym ał się przy wartowniku.

— Do dyżurnego oficera — rzucił, gwałtownie łapiąc 
powietrze.

A o co chodzi? — m ruknął gniewnie wartownik. — 
Dyżurny oficer, myślisz, tylko siedzi i czeka na ciebie, 
zatracony...

— W łaśnie czeka — przerw ał gorączkowo człowiek. — 
Puść, znam hasło — powiedział szeptem jakieś słowo.

W artownik odsunął się o krok i przyjrzał intruzowi.
— A skoro znasz hasło, to idź.
Człowiek, na którego m iał czekać dyżurny oficer, 

wbiegł do środka i zatrzym ał się przy barierze.
— Śpicie, durnie — krzyknął, ujrzawszy drzemiącego 

sierżanta i w artownika.
Sierżant uniósł głowę i automatycznie sięgnął ręką po 

pióro. Dopiero wtedy oprzytomniał, odrzucił z wściekło­
ścią obsadkę i ryknął:

— Czego chcesz?
Wrzask jego zbudził policjanta, leżącego na ławce. Po­

licjant widząc, że na twarzy przełożonego m aluje się 
gniew, zerwał się, chwycił karabin, oparty o ścianę 
i z groźną m iną doszedł do intruza.

— Czego chcesz? — powtórzył, w padając w ton sier­
żanta.

Człowiek przy barierze cofnął się wystraszony. I gło­
sem dość niepewnym  i drżącym oświadczył:

— Potrzebny mi dyżurny oficer.
— A po co? — zapytał sierżant — ironicznie przyglą­

dając się człowiekowi, który uśmielił się wbiec do ko­
m isariatu, obudzić sierżanta policji i jeszcze najbezczel­
niej w świecie żądać widzenia z dyżurnym  oficerem.

W artownik jakby odgadując nastrój swego zwierzch­
nika przysunął się jeszcze bliżej do intruza.

— Muszę go widzieć, już, natychm iast — jęknął in­
truz. — Chyba uprzedzono was; że w nocy może być 
alarm.

(Dalszy ciąg nastąpi)

N IE D Z IE L A , 27 m a ja  1951 r .
.P R O G R A M  I.

6.50 P o c z . a u d . 6.53 S y g n a ł  c z a su . 6.55 
P r o g ra m .  7.00 D z ie n n ik . 7.15 M u z y k a ,  
8 00 P r z e g l  p r a s y  s to łe c z n e j .  8.05 M u ­
z y k a .  9.00 O d p o w . f a l i  49. 9.10 W sz e c h n . 
R a d . 9.30 M u z y k a . 10.15 „ L is ty  z p o d ró  
ży  d o  A m e r y k i " .  10.30 A u d . d la  w o j ­
s k a .  11.15 M u z y k a . 11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12.04 P r z e g lą d  c z a so p . 14.05 A u d . d la  
w s i. 14.15 „ N ie d z ie la  n a  w s i“ . 15.00 A u d . 
d la  w s i. 15.15 M e lo d ie  lu d o w e  d o  t a ń  
c a . 15.45 U tw o r y  f o r te p ia n o w e .  16.00 
D z ie n n ik . 16.20 R e p o r ta ż  z A k a d e m ii  
G ó rn ic z o  - H u tn ic z e j  w  K r a k o w ie ,  16.40 
C h ó r  ,,4 A s y " .  17.00 F e l ie to n .  17.10 R im  
s k ie j  -  K o r s a k o w  „ Z ło ty  K o g u c ik " .  — 
19.40 A u d . l i t e r a c k a .  20.00 D z ie n n ik .  20.30 
G ra  o r k .  t a n e c z n a .  21.30 Z a g a d k a  l i t e ­
r a c k a .  22.00 W ia d o m . s p o r to w e .  29. ">0 
W ie c z o rn a  s e r e n a d a .  23.00 O st. w ia d o ­
m o śc i. 23.10 P r o g r a m .  23.17 M u z y k a .  
0,02 H y m n .
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6.50 P o c z . a u d .  6.53 S y g n a ł  c z a s u . 6.55 

P r o g r a m .  7.00 M u z y k a . 8.00 D z ie n n ik .
8.15 P o ls k a  p ie ś ń  m a s o w a . 8.50 A u d . 
S K R K . 8.55 M u z y k a  i k o m u n ik a ty .  9.00 
K o n c e r t .  9.30 „ M ąż  i ż o n a "  — p o w ie ś ć . 
9.45 W ieś  t a ń c z y  i ś p ie w a .  10.00 P r z e g l .  
p r a s y  s to łe c z n e j .  10.05 S k r z y n k a  o g ó l­
n a .  10.20 P o e z ja  i m u z y k a  11.00 R o b o t­
n ic z e  z e sp o ły  ś w ie t l .  p r z e d  m ik r o f .  
11.20 W sze c h n . R a d . 11.40 S k r z y n k a  
W sze c h n . R a d . 11.52 M u z y k a . 11.57 S y ­
g n a ł  c z a s u . 12.04 P r z e g lą d  c z a s o p is m .
12.15 P o r a n e k  s y m fo n ic z n y .  13.15 „ H i ­
s to r i a  r u c h u  ro b o tn ic z e g o .  1415 P r o ­
g r a m  i k o m u n ik a ty .  14.20 A u d . w i e j ­
sk a . 14.30 M u z y k a . 15.00 N a s i  k o re s p .  
m ó w ią . 15.10 R e p o r ta ż  a k tu a ln y .  15.15 
S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i .  16.0C A u d . m u ­
z y c z n a .  lfi 20 A u d . l i t e r a c k a .  16.40 M u ­
z y k a .  16.50 „ E le k t r o c i e p ło w n ie "  — p o ­
g a d a n k a .  17.00 D z ie n n ik .  17.20 K o n c e r t  
O rk . R o zg ł. W ro c ła w s k ie j .  18.00 A u d . 
l i t e r a c k a .  19.20 K o n c e r t  C h o p in o w s k i .  
20.00 D z ie n n ik  21.00 A u d . d la  J u g o s ła ­
w ii .  21.30 A u d . w  ję z .  f r a n c .  22.00 W ia ­
d o m . s p o r to w e .  22.30 L o k a ln e  w n ad o m . 
s p o r t .  22.40 M u z y k a  ta n e c z n a .  23.00 O st. 
w ia d o m o ś c i .  23.10 M u z y k a  ta n e c z n a .  
23.55 P r o g r a m  n a  j u t r o .  0.02 H y m n .
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